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Od administracji.
Szanownych prenumeratorów na­

szych upraszamy o w c z e s n e  nad­
syłanie przedpłaty na czwarty kwar­
tał 1872. aby nam oszczędzić nawału 
pracy przy końcu kwartału i uniknąć 
przerwy w przesyłce dziennika.

Cena przedpłaty na „KRAJ" po­
zostaje ta sama, t. j-:

w Krakowie:
rocznie . . . . 2 0  złr.
półrocznie . . . 10 „
kwartalnie . . 5 „
miesięcznie . . 2 „

we Lwowie
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta: 
rocznie . . 21 złr. — ct.
półrocznie . 10 „ 50 „
kwartalnie . 5 „ 25 „
miesięcznie . 2 „ — „

z przesyłką pocztową: 
rocznie . . 24 złr. — ct.
półrocznie . 12 ,  — „
kwartalnie . 6 „ — „
miesięcznie . 2 „ 25 „

W  przyszłym kwartale dru­
kować będziemy we felietonie tom II 
powieści Adama B e ł c i k o w s k i e g o  
„PATRJARCHA". Nowoprzybywa- 
jący abonenci otrzymają tom I tój po­
wieści w osobnćj na ten cel zrobio­
nej odbitce bezpłatnie.

Najtaniej i najdogodniój przesyłać 
pieniądze przekazami pocztowemi, 
gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 
5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 cnt.

Razem z prenumeratą nad­
syłać można pieniądze na dzieła wy­
dane nakładem wydawnictwa Kraju, 
których spis znajduje się między in- 
seratami.

Kraków 23 września.
Kto wierzy w trwałość dualizmu 

w Austrji i w stałość przymierza ma- 
gyarsko - niemieckiego , ten niechaj 
przeczyta przedwczorajszy artykuł 
wstępny „Deutsche Ztg", a wyleczy 
się z tej mrzonki.

Czytając ten artykuł, zdaje się ja­
koby „Deutsche Ztg" wyszukała z da­
wnych jakichś gazet centralistycznych 
artykuł przeciwko Czechom lub Po­
lakom — a położywszy wszędzie za­
miast Czechy lub Galicja: Węgry — 
zamiast Czesi lub Polacy: Magyary— 
artykuł ten przedrukowała.

Te same bowiem tyrady o niechęci 
przeciwko żywiołowi cywilizacyjne­
mu i dobrodziejstwu kultury niemiec­
kiej; te same frazesy o posłannictwie 
Niemiec we Węgrzech, o prawie ich 
używania języka swego w sejmie wę­

gierskim i uszanowaniu narodowości 
niemieckiej w Węgrzech — te same 
nareszcie groźby, że Niemcy nie po­
zwolą na ucisk „braci swych" w pół- 
barbarzyńskim kraju.

Wszystkie te frazesy co do joty 
znamy dobrze, a po ostatnich prób­
kach polityki magyarskiej bardzośmy 
kontenci, że się dostają one raz także 
Węgrom i zwracamy uwagę ich na 
ten objaw sympatji niemieckiej dla 
nich.

Posłuchajmy nieco, co pisze „Deut­
sche Zeitung":

„Kilkakrotnie już wskazywaliśmy 
na systematyczną walkę, którą wszech­
władni Magyarowie prowadzą prze­
ciwko kulturze niemieckićj. Kilkakro­
tnie już wykazaliśmy, jak od r. 1860 
a głównie od ugody r. 1867 zdoby­
cze cywilizacyjne niemieckie w Wę­
grzech rubaszną dłonią Magyarów 
bywają usuwane na bok i jak miano­
wicie szkoły niemieckie w Węgrzech 
deptane są nieokrzesanemi stopami 
Magyarów. Wykazywaliśmy, jakie 
zamachy czyni magyaryzm przeciw 
ostatniój twierdzy niemieckości w W ę­
grzech, przeciwko saskićj ludności w 
Siedmiogrodzie, i przedstawialiśmy 
pogwałcenia praw dokonane na tym 
ludzie wskróś niemieckim."

Opisując dalćj w tym tonie wszyst­
kie grzechy, jakich się dopuścił ma­
gyaryzm na ludności niemieckićj w 
Węgrzech i Siedmiogrodzie, „Deut­
sche Zeitung" żąda: aby język nie­
miecki otrzymał równouprawnienie 
w sejm ie węgierskim i aby sascy 
posłowie w sejmie węgierskim wnie­
śli dotyczące żądanie.

Nie naszą rzeczą jest zbijać urosz- 
czenia niemieckie względem Węgier; 
mamy dosyć z niemi do walczenia 
w Galicji.

Ale zwracamy uwagę mężów stanu 
węgierskich na te głosy niemieckie, 
które względem Węgier zdradzają tę 
samą pa n g er ma ń s k ą  politykę, jaką 
Niemcy kierują się względem Czech 
i względem Galicji.

Niech głosy te świadczą, ile warte 
przymierze węgierskoniemieckie, i ja- 
kićj trwałości może być system dua­
lizmu ugruntowany na takióm przy­
mierzu.

Niemey dzielą dziś świat cały na 
dwie części — na niemiecki i n ie  nie­
miecki. O pierwszym przekonani są, 
że powołany jest do panowania i że 
sięgać powinien tak daleko, jak dale­
ko tylko zmysł spekulacji i przemysłu 
zawiódł cząstki — choć najmniejsze — 
ludu niemieckiego. O nieniemieckim 
świecie mają oni tylko to wyobraże­
nie, że powinien z pokorą przyjąć do­
brodziejstwa niemieckiej cywilizacji i

poddać się przymusowemu procesowi 
germanizacji.

W tym punkcie z Niemcami niema 
dyskusji; jestto ich idee fixe, której 
nigdy się nie pozbędą, a która jest 
duszą ich polityki.

Mają oni jednak ten zmysł, żc oto­
czeni nieprzyjaciółmi umieją ich dzie­
lić i rozdwajaó, aby ich potem pokolei 
zwalczać. Dziś kolej walki z Węgra- 
mi nie nadeszła jeszcze, a Deutsche 
Zeitung wyrwał a  się tylko nieoglę- 
dnie zapewne z artykułem, który tak 
dobrze charakteryzuje sposób myśle­
nia Niemców.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Warszawa. — Czytamy w Gaz. K iel.: 
„Niedawno powtórzyliśmy zaczerpniętą z 
Kuryera Lubelskiego wiadomość o wy­
maganiu tamtejszego kantoru pocztowego 
co do adresowania listów wyłącznie w 
ruskim języku. Obecnie po zasiągnięciu 
bliższych w tym przedmiocie objaśnień 
dowiadujemy się, — że wydane czasowe 
przepisy pocztowe (w oddzielnćj broszur­
ce, którą w kantorze pocztowym nabyć 
można za 5 k.) wymagają, aby adresa 
na korespondencjach pisane były w ję ­
zyku russkim, z tą uwagą, że za akura- 
tne dojście korespondencji zaadresowanych 
w innych językach, władza pocztowa nie 
odpowiada. W szakże w informacji dla u- 
rzędników pocztowych powiedziano, że 
adresa na listach zwyczajnych pisane nie 
po rusku, winny być przetłumaczone na 
ruski język i wysłane podług adresu; 
gdyby zaś urzędnik pocztowy nie był w 
możności przetłumaczenia adresu, z po­
wodu nieznajomości obcych języków, to 
listy takie winny być przedstawiane wła­
ściwemu urzędowi pocztowemu guberni- 
alnemu (jak u nas do Piotrkowa), zkąd 
po przetłumaczeniu adresu, odsyłane bę­
dą do miejsca przeznaczenia. Korespon­
dencja zaś z przesyłką pieniędzy i wszel­
kich przesyłek oraz rekomendowana — 
winna być bezwarunko adresowana po 
rusku".

Lwów 22 września.
Zbliżamy się więc do urny wyborczój. 

Ju tro  mają nastąpić wybory na czwarte­
go posła miasta Lw ow a, który prawdo­
podobnie będzie delegatem do rady pań­
stwa. — Spokojny przebieg dotychczaso­
wych czynności przedwyborczych korzy­
stnie bardzo odbijał od szalonych agita­
cji wyborczych, jakie miały miejsce w 
poprzednich latach i to przy każdych 
wyborach.

L u d zie , którzy w kłótniach przy każ- 
dój sposobności wszczynanych we wza­
jemnych nienawiściach i szalonych ru­
chach widzą tylko klęskę kraju — ci 
ludzie z zadowoleniem patrzeli na wiel­
ką zmianę, jaką pod tym względem wy­
kazał Lwów przy wyborach w r. 1872. 
N iestety, nie dotrwaliśmy do końca. — 
Duch dawny choć przy końcu się odezwał. 
Jeżeli k ied y , to teraz komitet przedwy­
borczy był mocen rozstrzygać o kandy­
dacie. Spokojny bowiem przebieg roz­

praw w jego łonie nadawał mu tćm wię- 
cój powagi i znaczenia u ludności. Dwaj 
kandydaci, jacy się ostatecznie utrzymali, 
nie wykazali w swych mowach i wyzna­
niach wiary politycznój, żadnój prawie 
różnicy w zapatrywaniach. Jeżeli bowiem 
dr. Czerkawski na interpelację co do re­
zolucji i innych kwestji wyrażał się zbyt 
ogólnikowo, to z tego nie myślimy robić 
mu zarzutu, lecz owszem wolimy widzieć 
w tćm dowód sumienności, która nie po­
zwala mówić decydująco o ważnych spra­
wach. Pojm ujem y, że działalność kilko- 
letnia p. Zbyszewskiego w sejmie, choć 
należał bez zaprzeczenia do najsumien­
niejszych i najwięcój postępowych po­
słów, może jednak wielu niezadowolnić, 
jak  niezadawalnia nikogo działalność sa­
mego sejmu.

Bardzo jest naturalnćm , że każdy po­
seł dzieli pod tym względem los sejmu 
i jest choć w części odpowiedzialny za 
jego czynności.

O p. Zbyszewskim można jeszcze to 
jednak powiedzieć, że będąc posłem na­
leżał w sejmie do tćj garstki postępowćj, 
która często była przegłosowaną.

Wspominamy tu o tćm w celu uspra­
wiedliwienia fak tu , że pomimo jednako- 
wćj zacności i niepodległości charakteru 
obu kandydatów, pomimo zupełnćj pra 
wie zgodności zasad politycznych, która 
wykluczała już wszelką walkę o progra­
m y — pomimo to jednak komitet przed­
wyborczy rozdzielił się na dwie równe 
połowy.

Zwolennicy dra Czerkawskiego powo­
dowani byli m yśli, ażeby sejmowi pozy­
skać świeże siły, sądząc, że człowiek zu­
pełnie nowy nieznękany dotychczasowe- 
mi bezskutecznemi usiłowaniami wziąłby 
się z tćm większą energją do pracy dla 
kraju.

Było to bardzo naturalne przypuszcze­
n ie, lecz tylko przypuszczenie. Nie mo­
gło ono nigdy być powodem walki za- 
eiętćj t a k , jakby chodziło o bardzo wa­
żne zasady. Dlatego też powstała w ko­
mitecie przedwyborczym myśl bardzo sto­
sowna w takićm położeniu, ażeby los roz­
strzygnął.

Wniosek przyjęty został jednomyślnie 
i o b i e  s t r o n y  zgodziły się jeszcze 
przed losowaniem, ażeby s o l i d a r n i e  
głosować na tego, na którego los padnie. 
Los padł na Zbyszewskiego i komitet 
przedwyborczy jego polecił na posła. Te­
raz dopiero odezwał się duch niezgody.

Gazeta Narodowa wprost się domaga, 
ażeby głosowano na dwóch kandydatów 
„jak kto chce", pomimo widocznego w 
takich razach rozbicia głosów i bezsku­
teczności wyborów, pomimo niebezpie­
czeństwa, jakie zagraża ze strony wybor­
ców izraelickich, którzy mają głosować 
na kandydata antinarodowego.

Takie postępowanie człowieka, który 
tylko wrzaskiem pojmuje służbę krajowi 
i który swym duchem anarchji już nie- 
jednę krzywdę sprawie publicznćj wyrzą­
dził, należy godnie napiętnować.

Dziś po południu odbędzie się jeszcze 
zgromadzenie wyborców, na którćm m a­
my nadzieję, że będzie usunięte niebez 
pieczeństwo, jakie grozi sprawie publi­
cznćj, i że wyborcy porozumieją się osta­
tecznie co do kandydata.

Lwów 23 września.
K. Ruch wyborczy w ostatnich dwóch 

dniach znacznie się ożywił. Przypomnie-

cie sobie z moich sprawozdań, iż ostate­
cznie wyszedł jako kandydat komitetu 
W iktor Zbyszewski. Ci, którzy protesto­
wali przeciw powtórnemu balotowi, wzięli 
udział w ściślejszćm głosowaniu — tćm 
samćm uznali jego legalność — zgodzili 
się potćm na losowanie i przyjęli przed 
losowaniem wniosek solidarności. Prezy- 
djum komitetu ogłosiło więc Zbyszew­
skiego jako kandydata. Stronnicy Czer­
kawskiego je d n a k , mimo uchwały soli­
darności , ogłosili plakatami jego kandy­
daturę, wezwali wyborców do głosowa­
nia za nim i rozrzucili między wybor­
ców odezwy i karteczki z jego nazwi­
skiem. Zwolennicy solidarnego głosowa­
nia także nie zaspali sprawy — rzucili 
się po przedmieściach, rozpuścili kartki 
i odezwy.

W czoraj, w niedzielę odbyły się zgro­
madzenia po przedmieściach. Smutny wi­
dok przedstawiają to zebrania. Przed 
mieszczanie byliby rad z i, żeby ich pou­
czono , jak ą  jest opinja światłćj części 
wyborców. Tymczasem z komitetu przed­
wyborczego jedni przemawiają za jednym, 
drudzy za drugim kandydatem — spie­
rają się między so b ą , a nie oświecają 
tych, którym tyle na tćm zależy. W  koń­
cu jednak zasada solidarnego głosowania 
przeciw centralistycznemu kandydatowi 
zwyciężyła we wszystkich dzielnicach —- 
szkoda ty lko, że zebrania były tak nie­
liczne.

Równocześnie odbywało się zgromadze­
nie w synagodze źydowskićj. Centralisty­
czna część izraelitów zwołana przez „Szo- 
mer Iz rae la ,"  wysłuchała tam wyznania 
wiary dra Hoenigsmana. Oświadczył się 
za m a ł ć m  rozszerzeniem autonomji, re­
zolucję radził znacznie obciąć, a trzymać 
się zawsze jak  najściślćj drogi konstytu- 
cyjnćj. Zgromadzenie oczywiście oświad­
czyło się za nim.

O siódmćj wieczorem odbyło się zno­
wu zgromadzenie wyborców w ratuszu. 
Nie będę z niego szczegółowo zdawał 
sprawy — mówiono bowiem bardzo wie­
le, szczególnie zaś o potrzebie solidarne­
go głosowania. D o b r z a ń s k i  mówił 
stanowczo przeciw. Tw ierdził, że przez 
nakłanianie do solidarności wielu wybor­
ców od głosowania się odstraszy i wła­
śnie w ten sposób Hoenigsman przejdzie. 
Jeżeli zaś głosować się będzie swobo­
dnie, więcćj wyborców stanie do urny, 
a przez to Hoenigsman upadnie. Ściślej 
szego zaś wyboru pan D. się nie obawia. 
Odpiera B e n  o n i ,  że słyszał nieraz, iż 
duobus litigantibus, tertius gaudet, ale nie 
słyszał nigdy, ażeby gdy dwóch walczy, 
trzeci przez to został pobity. Co do ści 
ślejszego głosowania, tego nigdyśmy je­
szcze nie próbowali. Przy znanćj jednak 
solidarności żydów a apatji reszty wy­
borców, którzy po przedmieściach roz­
rzuceni, nie tak łatwo się zbiorą, można 
na pewne przypuszczać, że w szczuplej­
szym wyborze Hoenigsman przejdzie. — 
Gdy jeden z wyborców narzekał, że nie 
wie, za czyją radą iść, odparł mu Z g ó r- 
s k i , że oczywiście nie za radą tego, co 
chce rozbicia, nie za radą redaktora dzien­
n ika, w którym niedawno zamieszczony 
był sławny artykuł o arcyks. Zofji. Tym 
tonem drażliwym toczyła się cała dysku­
sja do godziny wpół do dziesiątój i wy­
borcy rozeszli się bez rezultatu.

Dziś ruch wielki w mieście — plaka­
tami wyborczemi wszystkie mury zale­
pione, agitatorowie zwijają się z odezwa­

mi i kartkami. — W  salach wyborczych 
wielki porządek i spokój. O godzinie lć j 
głosowanie będzie przerwane. Oczekuję, 
jaki w tćj chwili będzie rezultat, ażeby 
go w tym liście jeszcze wam przesłać. 
Po ostatecznćm zamknięciu głosowania 
doniosę wam telegraficznie o rezultacie.

G o d z i n a  p i e r w s z a .  Dotychczas 
głosowało 1822 wyborców —  absolutna 
większość więc wynosiłaby 912. Tćj nikt 
dotąd nie otrzymał. Zbyszewski ma 755, 
Hoenigsman 564, Czerkawski 497 gło­
sów; pojedyncze głosy otrzymali jeszcze; 
M adejski, Jasińsk i, Euzebjusz Czerkaw­
ski. Absolutna większość dla Zbyszew­
skiego jest jeszcze możliwą.

Lwów. Nie dalibyśmy czytelnikom na­
szym dokładnego obrazu ruchu lwowskie­
go, gdybyśmy do korespondencji powyż­
szych nie dodali jeszcze opisu ostatniego 
zgromadzenia przedwyborczego, odbytego 
w niedzielę wieczorem o godz. 7 w ra tu ­
szu — według Dziennika Polskiego.

Pisze on co następuje:
Przewodniczący S z m i t  otworzył dys­

kusję nad ostatnićm postanowieniem ko­
mitetu względem solidarnego popierania 
dr. Zbyszewskiego.

Mimo oburzenia powszechnego z czo­
łem miedzianćm wystąpił p. Dobrzański 
na trybunę i w tonie najkompletniejszego 
jezuity opowiadając szeroko i długo hi- 
storję komitetu, starał się upośledzić pa- 
trjotyczną pracę komitetu, a p. Zbyszew- 
skiemu zarzucił „nieudolność," tłumacząc 
ją, że „wiek ma swoje prawa." Kończąc 
zaś, szeroko i sofistycznie dowodził, że 
u nas s o l i d a r n o ś c i  t e r a z  n i e  p o ­
t r z e b a .  Niech się rozbiją głosy, to do­
piero pokażemy naszą siłę! Trzeci (dr. 
Honigsmann) nic nie zyska.

Klaka z teatru na galerję sprowadzona, 
biła brawo bezwstydnemu blagierowi, pod­
czas kiedy wyborcy i publiczność szy­
derczym śmiechem, sykaniem lub pogar- 
dliwćm milczeniem przyjmowała nudne 
i na każdćm zdaniu kłamliwe wywody 
wichrzyciela lwowskiego.

Polemizując z wczorajszym naszym (t. 
j. Dz. polskiego) artykułem wstępnym, po­
wiedział, że „dziennikarze lwowscy" na­
uczyli się od wiedeńskich nazywania lu ­
dzi feudal, klerykal. (Ogromny śmiech.) 
P. Dobrzański, niewinny baranek — on 
nie wić, że w Galicji mamy silną i jedy­
nie zorganizowaną partję wsteczników, 
co na wszystkie inne ofiary są gotowi, 
tylko nie na szkoły i inne gorące potrze­
by k ra ju ! On o tćm nigdy nie słyszał — 
naiwny redaktor i kierownik opinji pu­
blicznćj !

Dziwiliśmy się cierpliwości wyborców, 
iż słuchali tych wszystkich bredni. To tćż 
gdy skończył, nastąpiło jeneralne golenie 
i mycie głowy, jakiego p. Dobrzański po­
dobno jeszcze nigdy w życiu swojćm nie 
doznał.

Nasamprzód sam prezydujący sprosto­
wał jego fałsz, jakoby komitet solidarno­
ścią swoją zmuszał wyborców do solidar­
ności. Obowiązkiem komitetu jest nakła­
niać do tego, skoro taka uchwała zapadła.

Dalćj dr. B e n o n i w obszernćj, z dyk­
cją i ogniem wygłoszonćj przemowie zbi­
ja ł wszystkie sofisterje Dobrzańskiego po 
kolei. Ńietylko posłowie, ale i redaktoro- 
wie widocznie się starzeją. P . Dobrzański 
był za wglądaniem w prywatne życie po­
słów. Lecz coby się pokazało, gdyby ktoś 
chciał wglądnąć w prywatne życie p. re-

°onad ziemią.
Nowella PK. S tiff ter’a.

Scena nocna.

W  miesiącu lipcu, pięknćj jednćj nocy 
księżycowej, około drugićj godziny, szedł 
sobie po szczycie dachu kot — i patrzał 
w księżyc. Jedno jego oko, uderzone u- 
kośnym promieniem światła, błyszczało 
jak błędny ognik na łące — drugie było 
czarne jak  smoła. Poczćm, na samym 
skręcie dachu, wlepił swe wielkie ślepia 
w znajome mu dobrze otwarte okno •— 
a ja wyjrzałem. Widziałem jak był zdzi­
wiony, i, jakby witając mię % przymile- 
niem, pytał ml s ię :

— Co się to stało? stary mój kolego! 
co to jest, że twarz twoja wryta w nie­
biosa? kiedy ja , zaglądając kiedykolwiek 
w to samo okno, podczas moich nocnych 
wycieczek, widziałem ją  zawsze zdrową, 
rumianą, i śpiącą jak  najsmacznićj, wci­
śniętą w poduszki.

— Aj przyjacielu — odpowiedziałem 
mu na to nieme pytanie — widzisz, jak 
się czasy zmieniły! Biała poduszka leży 
tam nietknięta na łóżku, a pełny księ

• życ, zamiast oświecać mą śpiącą twarz, 
srebrzy mile lśniące się szyby; kiedy ja, 
jak  mnie widzisz, od trzech kwandransy 
śledzę mym wzrokiem po niebiosach, bo 
tam  ma dziś zejść najśmielsza, najwspa­

nialsza gwiazda, jak ą  kiedy świat oglą­
dał. Wprawdzie nie będzie ona świecić, 
ale gdyby zasługa sprawiedliwie była o- 
cenioną, to jes t w nićj coś takiego, co 
jest świetniejszćm nad księżyc i nad 
wszystkie gwiazdy na niebie, nie wyjmu­
jąc  ciebie szanowny mój przyjacielu.

W  te niemal słowa odezwałem się do 
mojego kota; on zaś , jakby  mię rozu­
miał, rozwarł swoje czarne źrenice dwa 
razy jeszcze szerzćj i przyjaźnićj, jak  
zwykle; zabłyszczały jak  lśniące się szy­
by, i cisnąc się swojćm miękkićm futrem 
do mojćj ręki, wyginając się i popycha­
jąc  sobą, gdym się z nim pieścił, zda­
wał się mówić: Wiele można widzieć 
podczas długićj nocy księżycowćj; ty 
wiesz lepićj, posiadając jak  widzę zm ysł 
badawczy. Nie wiedziałem o tćm, bo nie 
miałem nigdy czasu tak serdecznie w nią 
się wpatrywać; ale wierzę, że jest jakiś 
wielki powab w tćm oczekiwaniu i wpa­
trywaniu się w niebiosa — bo ja także, 
szczególnićj gdy oczekiwane ciało nie­
bieskie nie nadchodziło, lubiłem pocie­
szać się studjowaniem czarownych po­
wabów nocy wiosennćj.

Gdy jednak wszystko to jest prawda, 
z czćm się wtenczas mojemu przyjacie­
lowi Fdusiowi zwierzyłem, to nie widzę 
przyczyny, dlaczegobym z tćm samćm 
nie miał się zwierzyć memu kochanemu 
czytelnikowi, który kiedyś te kartk i we­
źmie do  ̂ ręki; dlaczego nie mógłbym mu 
powiedzieć, że mię jakiś głnpi i nieszczę­
śliwy los przykuł do tego okna, i kazał 
mi przez całą noc patrzeć w niebo.

Niech to będzie głupstwo — ale każdy 
zrobiłby ja k  ja , gdyby był przedtćm to 
samo co ja przeżył.

Czas był ciężki — jak ołów.
W prawdzie zbyt wcześnie wziąłem się 

do dzieła, gdy jeszcze wieczorny zgiełk 
ludzki dawał się słyszeć po ulicach i 
tworzył dziwną dysharmonję z lubym 
księżycem, który właśnie, zająwszy miej­
sce pomiędzy dwoma wysokiemi komi­
nami, pozdrawiał moje okna.

Powoli zasklepiło się wszystko,co się czło­
wiekiem nazywa, w swoją nocną powłokę, 
i tylko gdzieniegdzie słychać było głosy 
włóczęgów, szukających po nocy drogi 
do domów, i uastąpił czas ulubiony przez 
wszystkich filozofów i poetów — i mo­
jego kota — nocna cisza. Mój czworo- 
stopny przyjaciel miał niezły gust w o- 
bieraniu czasu do swoich przechadzek. 
Księżyc wydobył się wreszcie z pomię­
dzy dachów i stał niewzruszony na la­
zurze. Po całóm niebie rozlał się blask, 
migotanie i światło. Ze wszystkich obło­
ków płynęło sreb ro ; wszystkie dachy 
blaszane rzucały szerokie strugi światła, 
ze wszystkich konduktorów, szczytów 
dachów i krzyżów kościelnych, sypały 
się iskry rażące. Delikatny srebrny dym 
powlókł dachy rozległego miasta — jak  
opona snu leżąca na tysiącach serc uko­
jonych... Jednym tylko punktem złotym 
na tćm srebrućm morzu, była paląca się 
na poddaszu w biednćj izdebce kobiety, 
lampa, przy łożu śmiertelnie chorćj dzie­
ciny.

Jakkolw iek piękne to wszystko było,

to jednak zdawały mi się godziny jedna 
dłuższa od drugićj* Cienie kominów już 
oddawna się zawróciły; srebrna kula księ­
życowa zataczała się już w drugą poło­
wę swego ciemnego łuku — nastąpiła 
śmiertelna cisza, tylko ja  i lampka czu­
waliśmy.

Ale to czego szukałem, nie pokazy­
wało się.

Dwa razy przeszedł Filuś po dachu, 
ale nie przyszedł do mnie. W ielkie mia­
sto podemną, pływając w mglistym uro­
ku światła księżycowego, leżało w naj 
głębszym śnie, tak, żebyś oddech jego 
usłyszał — ale i niebo w miejscu na 
którćm patrzał, było błyszczące i puste, 
takie jak cała ta noc. Czekałem ciągle. 
Zdawało mi się, że coraz więcćj było 
głucho. Księżyc widocznie ciągnął do 
drugićj półkuli. Stado wełnistych obłocz­
ków, ciągnąc ku głębokiemu południowi 
po błękitućm polu, zapaliło się zwolna, 
a nawet dalekie lawy obłoków, które już 
od wieczora na zachodniem niebie drzy- 
mały, rozciągnęły się i zgasły, teraz do­
tknięte bladem światłem księżyca, jakby 
na nowo powołane do życia, zaczęły się 
powoli podnosić.

Wtćm uderzyła druga godzina — Filuś 
przyszedł. Stał on się dla mnie w tćj 
nocy bardzo ważną figurą. Zawiązała się 
znowu między nami dalsza niema roz­
mowa, o którćj z początku na tych kart­
kach mówiłem; ale, prawdę mówiąc, nie 
trwała długo, bo oba byliśmy już tćm 
wzajemnćm udzielaniem się zmordowani, 
i każdy wrócił do swego zatrudnienia —

on do swoich przechadzek a ja  do mo­
jego jednostajnego upatrywania.

Tymczasem lampka wdowy zgasła, i 
ja zacząłem się obawiać, aby inna zupeł­
nie lampa nie zapaliła się; bo wzdłuż 
■wschodu wystąpiło właśnie niegodziwe 
szare światło, tak jakoby to był ranek; 
także powietrze dotąd ciepłe i jak  grób 
spokojne, zaczęto się poruszać, bo uczu­
łem już po dwakroć ranny jego chłód na 
mćj twarzy, i szmer zebranych wód wio­
sennych dawał się wyraźnie od gór sły­
szeć.

Gdy naraz — w światłym pasie nieba, 
pomiędzy dwiema smugami obłoków, zda­
ło mi się widzieć unoszącą się powoli 
ciemną tarczę. Pochwyciłem szybko za 
lunetę i skierowałem ku temu miejscu na 
firmamencie. Gwiazdy, obłoki, blask nie­
ba, przesuwały się przez przedmiotnik, 
nie zważałem na to, ale śledziłem szkłem 
z bijącćm sercem, aż nakoniec uchwyci­
łem wielką czarną kulę i trzymałem ją  
mocno.

A więc to p ra w d a ! ...  jedna przepo­
wiednia sprawdziła się. Na delikatnćm 
białćm rannćm niebie, jak kwiat brzo­
skwini, dopićro co zapłonionćm, rysowała 
się ciemna kula, nieznacznie wznosząc się 
do g ó ry ; a pod nią na niewidzialnych 
nitkach, wiszący, w szkle lunety drżący 
i wahający się, jak przelotna myśl o nie­
bie, drobny o k rę c ik .  Zgięta karta! uno­
sząca z sobą życie trojga ludzi, k tórą je ­
den oddech zorzy poranućj strząsnąć mo­
że, jak  pada na ziemię kropla rosy z o 
błoku tuż stojącego.

Kornelja! biedne zaślepione dziecię! 
Oby cię Bóg uchronił i ratował.

Musiałem odłożyć lunetę, bo mi było 
coraz smutnićj, że nie mogłem przez nią 
dojrzeć Bznurów, na których okręt do 
balonu był przyczepiony.

Jeżeli teraz to drugie jest tak pewne 
ak pierwsze, to bądź zdrowe moje Berce, 
o poznałoś najpiękniejszą, wielkiego ser­

ca a razem najlekkomyślniejszą z kobiet.
Musiałem jednak znowu wziąść lunetę, 

ale balona nie było już widać; prawdo­
podobnie zabrał go wyższy z tych obło­
ków, pod którym  zniknął ślad jego. Cze­
kałem i śledziłem śladu długo po niebie, 
nie znalazłem nic.

Z osobliw-ćm uczuciem zniechęcenia i 
obawy, odłożyłem lunetę i patrzałem jak  
wryty w niebo; aż wreszcie inna, ale ża­
rząca się kula zeszła i rozlała swe pro­
mieniste światło na wielkie wesołe miasto, 
na inoje okna i na niezmierzoną, jasną, 
wesołą przestrzeń nieba.

D z i e ń .

Młody człowiek, z którego dziennika 
co wyźćj napisano co do słowa wyjęliś­
my, był to rozpoczynający swój zawód 
artysta, malarz, mający lat 22 nies, ełna, 
ale wyglądający naj więcćj na 18. Z pod 
gęstych pukli włosów blond, starannie 
ułożonych, uderzała twarz z wyrazem nie. 
wymownćj dobro duszności, biała i ru . 
miana, ozdobiona lekkim porostem wą. 
sów, w których się po dziecinnemu ko. 
chał; dwoje ciemnych szafirowych ma.
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daktora, i  spytać jakićm  prawem  śm ie 
rzucać podejrzenia na u czciw ych  lu d z i!
Co do solidarności, to gd yb y  zw olennicy  
Zb yszew sk iego byli ją zerw ali, uatenczas 
p. D obrzański b y łb y  niezaw odnie nazw ał 
icb  w ów czas zdrajcam i, i czytalibyśm y  
w  Gazecie N arodow ej artykuły pełne jadu. 
D otychczas słyszeliśm y o przysłow iu: 
duobus litigantibus tertius gaudet, dziś p. 
D obrzań ski dowodzi nam, że ja k  się roz­
b ijem y, to zw yciężym y. —  Taką, zasadę 
pierw szy raz słyszę .

G u b r y n o w ic z  zadaje kłam  D obrzan  
skiem u co do cyfer przytoczonych  przez 
niego i ośw iadcza, że p. D obrzański sam  
pierw szy zapronow ał losow anie całkiem  
na serjo, dziś zaś twierdzi, że u czyn ił to 
ironicznie. Czemuż nie ozw ał się z jakim  
protestem , gdy Rom anowicz form ułow ał 
ten w niosek , a przecież tak lubi gadać ?

W yborca K u r y  ł o w i c z  znajduje całą  
tę  polem ikę de lana caprina, z  zad ziw ie­
niem u sły sza ł, że p. D obranski nie wić, 
i i  12 -f- 12 =  2 4 !  (H om eryczny śm iech .\ 

Prof. Z g ó r s k i .  D obrzański zaleca nam 
rozbicie, tłum acząc, żeby każdy w yborca  
g ło so w a ł w ed ług sw ojego przekonania, i 
nie trzym ał się inform acji kom itetu. Czy 
p. D . rzeczyw iście w ierzy, że na kilka  
ty sięcy  w yborców  każdy ma swoje^ prze 
k on an ie?  Masa w yborców  potrzebuje dy­
rektyw y, a do tego jest kom itet, który 
p oleca  dziś dra Z byszew sk iego . C złow ieka  
zaś, który gardłuje przeciw ko niem u zna­
m y dziś ju ż na w ylot. D aje on firmę G a­
zecie Narodowej, która niedaw no um ieściła  
ów  słyn ny artykuł z apologją jezuityzm u, 
na którą D ziennik Polski odpow iedział ar­
tyku łem  o „królowćj Bonie" i o „krow ie." 
(G rzm ot oklasków  —  przerwa, bo publicz 
n ość rżnęła brawa, jak rzadko w sali ra
tuszo wój.) _

D r. L u b i ń s k i  zapytuje D obrzańskie  
go, czy  i to co dzisiaj m ówił, je st także  
ty lko  ironją.

D o b r z a ń s k i  (w łazi ponow nie na try­
bunę wśród śm iechu publiczności): M łody  
prof. Z górski przypom niał mi ów artykuł 
o śm ierci Zofji. T o , to, to, m oi panow ie, 
oni w szyscy  nazywają klerikal, feu d a l, a 
ona b y ła  pobożną kobietą! (H ałas n iesły ­
chany.) Ja nic nie wiem  o tym  artykule, 
zkąd on się w zią ł w gazecie. To inny  
redaktor, który potóm  żałow ał, i usuną­
łem  go. Ja teatrem  zajęty. (Śm iech, ha­
łas i sykanie.)

A ni jeden g ło s  nie odezw ał się w obro­
nie D obrzańskiego lub C zerkawskiego. 
Przew odniczący zam knął posiedzenie, za­
lecając kandydaturę kom itetu.

N a  w ycbodnćm  zapytał k toś d ru g iego: 
„C zem uieś pan nie m ówił i n ie poparł 
D obrzańskiego ? " —  „ M iałem  głupstw o  
pow iedzieć, w olałem  m ilczeć" — b y ła  la­
k oniczna odpowiedź.

T ak się sk oń czy ła  heca przedw yborcza". 
Nazajutrz nastąpiło g łosow an ie, którego  

rezultat doniósł nam  wczoraj następujący  
te leg ra m :

W yb ór n ierozstrzygnięty. Z byszew ski 
otrzym ał 1232, H onigsm an 878, Czerka- 
w sk i 646 g łosów .

W iedeń 23 września.

(L .)  C zynności delegacji mają dopiero  
jutro się ożyw ić, do tćj chwili nie budzą 
one jeszcze  zajęcia. N atom iast tutaj we 
W iedniu kongres federalistów  w Innsbru- 
ku i fantastyczny m em orjał Vaterlandu  
stanow ią g łów n e przedm ioty dyskusji. —  
K ongres w Innsbruku ma się od być dnia 
22 października i ma sform ułow ać nowy  
program  federalistów . Jak by na poparcie 
kongresu  tego Vaterland  w ym yślił sobie  
m em orjał, który m inistrowie przedłożyć  
m ieli cesarzowi i który kreśli zarys kam- 
panji przeciw ko federalistom . M em orjał 
ten zaleca p olitykę ja k  najnieprzyjaźniej- 
szą stronnictwom  narodowym , aby p ozyskać  
je dla kongresu w  Innsbruku. —  Dzisiaj 
jednak juz pewną jest rzeczą, że m em or­
jał taki nie istnieje w cale.

Sonn- und Montagszeitung w bardzo tra­
fnym  artykule w stępnym  rozbiera stano­
w isko Austrji w skutek zjazdu berliń­
sk iego . W ykazuje ona, że jeżeli zacho­
dnie m ocarstwa postradałyby sw e stano­
w isko p ierw szorzędne to i Austrja nie 
długo cieszy łab y się takiem stanow iskiem . 
„Austrja, powiada dziennik ten tak dłu­
go ty lko  pozostanie pierwszorzędnóin  
m ocarstwem  jak długo Francja, A nglja i 
W łochy niem i są u. —  W  uw adze tćj le ­

ży  w ielka p raw d a; od ł a s k i  Prus i 
lo ssji Austrja n iczego spodziew ać się nie 

m oże. Intćres jćj w ym aga aby w  razie 
potrzeby b y ły  także inne jeszcze pier­
w szorzędne m ocarstwa w  Europie, do 
którychby się odw ołać m ogła.

Czy na prawdzie tćj poznały  się  sfery  
rządzące w e W iedniu —  nie wiem .

Dzisiaj rozpoczął się w tutejszym  są­
dzie krajowym  proces o zaburzenie spo 
koju publicznego i o gw ałt publiczny  
przeciwko tym robotnikom , którzy przed 
kilkom a m iesiącam i urządzili sław ną hecę  
kom unistyczną w Dornbachu. Jako cor­
p u s  delicti figurow ała w sali sądowćj owa  
c z e r w o n a  c h o r ą g i e w ,  którą obno­
sili w tedy po Dornbachu.

m orskićj p iech oty , ratusz zaś m iejski i O prócz jenerałów  Chanzy i Ducrot, 
i k ilka m erostw , w  których dotąd odby- którzy zostali m ianowani dowódzcam i 
wało służbę w ojsko regularne, strzeżone korpusów w ojskow ych w Tours i Bour 
są przez policję. ges, ma b yć w ydanych d ziesięć innych

M ówią o przyjęciach jak ie  się odbędą nom inacji, czy li że rząd p rzygotow ywa 
w pałacu  E lizejskim  w skutek przybycia organizację dwunastu w ielkich  korpusów, 
p. Thiersa. C iało dyplom atyczne, dygni- D a ily  Telegraph zapowiada, że nego- 
tarze francuzcy i zagraniczni, prefekt cjacje w sprawie traktatu handlowego  
Sekw any, prefekt policji, radcy miejscy m iędzy Francją a A nglją ukończą się w 
mają przedstaw ić się z kolei p. Thierso-1 przeciągu piętnastu dni. 
wi D w a obiady mają b yć dane w p a ła -1 W iadom ości nadchodzące z W iednis 
cu E lizejskim  w czasie jego  obecności, I m ówią, że m inisterstwo spraw zagranicz 
na których po czterdziestu zaproszonych I nych austrjackie nie w yda żadnego cyr- 
będzie się znajdow ać. I kularza, odnoszącego się do zjazdu trzech

Paryż jest spokojnym , cieszy  się on z I m onarchów w Berlinie, z czego zdaje się 
przybycia p. Thiersa do sto licy  i spo-1 rzeczą w idoczną, że gabinety berliński i 
dziewa się  otrzym ać am nestję dla skaza petersburski chcą także trzym ać w  se- 
nych kom unistów ; na u licy Amsterdam krecie swoje czyny i postanow ienia ber-

m ęża tak znakom itego, jak  p. K azim ierz tego c ia ła ; będzie w ięc krótkotrw ałą i dla  
Perier, rozchw ieją m gły  w w ielu um y-Jtego z takim pośpiechem  przygotowują  
słach  i pociągną za sobą w iele serc wa I się w nioski rządow e w m inisterstw ie, p c ­
hających się. by krótko odm ierzony czas posiedzeń jak

Wiedeń. P r e l i m i n a r z  budżetu w spólnego w czasie przybycia p. Thiersa na stację lińskie
na r. 1873 przedłożony delegacjom  sk ła­
da się  z trzech artykułów , z których  
pierwsze dwa zawierają po trzy rozdziały, 
trzeci zaś j e s t  zestaw ieniem  dwóch pierw­
szych.

R ozdział p ier w szy : m inisterstwo spraw  
zagranicznych zawiera 4 ,246,295 złr., roz­
dział drugi: m inisterstwo wojny: a) wojsko  
90 ,949 ,310  z łr ., b) m arynarka 8 ,490 ,270  
O gółem  w ynoszą prelim inowane w ydatki 
m inisterstwa w ojny na rok 1873 sum ę 
108,847,655 złr. t. j .  o 7 ,497,067 złr. wię- 
cćj niż w  roku ubiegłym . R ozdział tr z e c i: 
m inisterstwo skarbu zaw iera 1,819,212  
złr. w . a.

W  artykule drugim  zam ieszczone są w y­
datki nadzw yczajne. D la  m inisterstwa  
spraw zagranicznych p r e l i m i n o w a n o  
94,480  złr. w. a., dla m inisterstwa w ojny  
14,459,485 złr., dla m inisterstwa skarbu  
1050 złr.

W  artykule trzecim  znajduje się zesta­
wienie, które następujące przedstaw ia cy ­
fry : W ydatk i zw yczajne 99,859 ,436  złr., 
w ydatki nadzw yczajne 14,555,015 złr., ra­
zem  : 114,414,451 złr.

Jako pokrycie od liczyć należy z tćj 
sum y 15,556,000 złr. jako dochód z cła: 
1,977,169 złr. 2 c., które obciążają W ęgry. 
Pozostan ie zatem  do pokrycia 96,881,281  
złr. 98 c. Z tego w m yśl ustaw y z roku  
1867 przypada na królestw a i kraje w ra­
dzie państw a reprezentowane jako 70%  
suma 67,816,897 złr. 39 c ., a na kraje 
korony węgierskićj j a k o  3 0 % s u m a  
29,064 ,384  złr. 59  c. W  ogóle biorąc cy ­
frę, którą w r. 1873 p okryć wypadnie, 
jest ona ostatecznie o 3 ,816 ,421  złr. 44  c. 
w ięk szą  niż w r. 1872, ze w zględu zaś 
na podział m iędzy obie części monarchji 
królestw a i kraje w radzie państwa re­
prezentowane zap łacić będą m usiały  o 
2,671 ,495  złr. a c. w ięcćj niż w  roku u- 
biegłym .

D o  pow yższych  w ydatków  d oliczyć j e ­
szcze należy 103,259 złr. prelim inowanych  
na pokrycie w ydatków  kontroli rachun- 
kowćj. ___ _______

St. L azare ludność paryzka zrobiła mu N adeszła  dziś w iadom ość o śm ierci Ka- 
ow aeję , gdyż jest p rzekonaną, że p a u lr o la  X V  króla fezwecji, jeźli się spraw- 
Thiers p ołoży  sta łe fundam enta pod dzi I dzi, że książę Oskar abdykow ał na rzecz  
siejszą R epublikę. Paryż w ięcćj ucierpiał swojój siostrzenicy, żeby p ołączyć trzy 
niż prowincja i p. Thiers m oże się prze-1 korony, duńską, szw edzką i norwegską, 
konać, że nie tylko na przedm ieściach to w takim razie w ypad ek  ten byłby  
m iędzy robotnikam i, lecz i w samem I bardzo ważnym  w chwili poruszenia kwe- 
m ieście m iędzy handlarzami, przem ysło- I stji szlezw icko holsztynskićj na zjezdzie 
wcami, artystami, uczonym i i m łodzieżą, I trzech m onarchów w Berlinie, 
ma on przyjaciół, którzy m oralnie po- Pom im o dekretu ministra spraw we- 
pierają go  w zam iarach nadania stałćj I wnętrznych p. W iktora L efranc, zakazu- 
form y rządu dzisiejszćj R epublice. jącego obchodu rocznicy og łoszen ia  pier-

Republika jest zrodzoną z rewolucji wszćj republiki, zdaje s ię , że rząd przez 
ośm nastego w ieku jako też i dem okracji, szpary chce patrzyć na organizujące się 

i • i t .  .. — *— Tv.nr.or.. I bankiety. D ziś g łośno m ówią o uroczy­
stym  obchodzie, jaki się odbędzie 22
września w Cham bery i w wielu innych
m iastach.

Inni pow iedzą sobie tak jak  on: T u il-1 najstarannićj w yzysk ać na rzecz zamia- 
lerje b y ły  pałacem  piękniejszym  od Eli-1 rów  rządowych.
zejów , ale Tuillerje spalone i n ie ma za l Zaraz po zam knięciu obrad izby  depu 
co je  od b u d ow ać; idźm y za m ieszk a ć!to w a n y ch , nastąpi zw ołan ie parlamentu  
gdzieindzićj, bo najgorszą rzeczą je s t  na-1 n iem ieckiego, którego głów nćm  zadaniem  
rażać na zm iany powietrza słabe nasze będzie tą razą uregulowanie ustawodaw- 
zdrow ie. N astręcza nam się schronienie:I cze stosunku państwa do k ościo ła , i jak  
korzystajm y z n ieg o , naprawm y g o , po- się z d a je , pojawią się próby w d a n i a  
deprzyjm y go; szaleńcem  b y łb y  ten, k t ó - j s i ę  p a ń s t w a  w s p o r y  s o c j a l n o -  
ryby podniósł na m ury nieroztropną rękę p r z e m y s ł o w e  (bezrobocia, itp.). 
i w strząsnął sklepieniem ! N ie zysk a łb y ! W nosić to m ożna m ianow icie z tćj oko- 
sław y S am son a , obalając gm ach jeszcze! liczności, że od bardzo dawnego już cza- 
słaby, i nie F ilistyn ów  niestety przygniótł-1 su organ Bism arka N ord. A llg . Zeitung
by tym  razem . prawie niczćm  więcćj się nie zajmuje, ty 1 -

Pan K azim ierz Pćrier ma nadzieję, n^e |^ ° . Przedmiotami sporów państwa z ko- 
niedaleki jest dzień, w którym  parlam en-l ściołem  i kwestjam i robotników . W  ar-
tarna w ięk szość będzie um iała ugrunto­
wać rząd spoczyw ający na instytucjach."  
O by ta nadzieja nie b y ła  złudzeniem  u- 
czciw ego człow ieka! Trudno odgadnąć, 
w jakim usposobieniu  zgrom adzenie na 
rodow e zbierze się w W ersalu n ap oczą t

tykułacli dotyczących  ostatnićj kwestji 
N ord. A llg. Zeitung stawa po stronie tak 
zw anych „K athedersocialisten", których  
głów nie reprezentują profesorowie ekono- 
mji politycznćj W a g e n e r  i S c h o e n -  
f e l d ,  pragnący interwencji ustawodaw-

ku przyszłego listopada; ale łatw o p rze-lczćj w sprawach zachodzących m iędzy  
w id zieć , że osobiste położenie p. Kazi- przedsiębiorcam i a robotnikam i. Przeci- 

Pćriera w zm ocni się godnością i wnikam i ich są zw olenn icy zasady nieo-m ierza

chcieć ją  pogodzić z pretensjami monar 
chicznem i, zasadam i arystokratycznem i 
przywilejam i i przesądami innych  rzą 
dów b y łob y  bezużytecznćm  stai-aniem.— 
M ożna być konserwatorem  w Republice, 
lecz n igdy reakcjonistą. Pan Thiers do­
brze to rozum ie, i zdaje się rzeczą nie­
podobną, aby się spraw dziły pogłoski, że 
zgrom adzenie narodowe nieprzyjaźne re­
w olucji i dem okracji b y ło  pow ołanem  za

[ U w a g i  n a d  l i s t e m  p. K . P ć r ie r  —
k o m i s j a  u ł a s k a w i e ń . )

D ebaty  czynią nad listem  p. K azim ie­
rza Pćrier następujące uw agi:

    ̂       r   „L ist p. K azim ierza Perier ob ieg ł całąj
swoim  powrotem  z  w akacji do rozbioru I p ra sę: położenie p. Pćrier, jeg o  rola ja-

otwartością listu św ieżo napisanego." graniczonćj niczćm  w olności przedsiębier- 
—  ( K o m i s j a  u ł a s k a w i  e ń )  z dzio- czćj, wyrażonćj zw ykle form ułą: „laisser 

sięciu  w yroków  śm ierci, które b y ły  jćj fąire". Przez ciągłe publicystyczne obra- 
oddane do rozpatrzenia, siedem  zm ieniła, I bianie tych przedm iotów  N o ra . Allg. g* 
a trzy w yroki zatw ierdziła. Rozstrzelano I toruje drogi w yraźnie ztąd o k a z u j ą c y m  
w dniu 18 bm . na placu Satory: L o liv a ,ls ię  zamiarom B ism arka, które już m oże
D en ivella  i D ćscham psa, w szystk ich  trzech I w czasie nadchodzących posiedzeń parla- 

' ' ' ' * czasów  ko-1 m entu niem ieckiego w kszta łcie  wniosków
rządow ych wystąpią.

za udział w m orderstwach z
m uny.

W yroki zapew ne w ydano spraw iedli­
wie, n ieprzyjem ne jednak  w ywierają w ra­
żenie jako zbyt spóźnione.

p r a w ,  na których m ogłaby się oprzeć re- ką grał dotychczas, rola jaką jeszcze  
publika. L ist jeg o  do jenerała Chanzy i odgryw ać będzie, nadaw ały jego  słow om  
odpow iedź p. Barthelem y S a in t-H ilaire w yjątkow ą ważność. L ist jego  zresztą  
na adres rady departamentu S a o n e-e t- nie potrzebuje pom ocy do zw rócenia na 
L oire przekonyw a, źe chciałby on sta- siebie uwagi. W szystk o  co je st  jasn e i 
now czo zerw ać z w ięk szością  zgrom adzę I stanow cze uderza k oniecznie na um ysły  
nia, jeś li w ięc projekta jakiejś k on sty tu -lw  ty c h d n ia c h  zagadek i wahań. Coraz 
cji będą przedstaw ione na przyszłćj se-1 rzadzićj spotkać się  m ożna z ludźm i, 
sji, to chyba trzeba m yśleć o zupełnój którzy w iedzą czego chcą i dlaczego  
słabości partji m onarchicznćj. P* Thiers I chcą; gadanie jest tak p ospolite , iż trze- 
przez s z e ś ć  tygodni sw ego pobytu w  ba przyznać, że choćbyśm y nie zarzucali 
Trouville m ógł przekonać się  o usposo-1 obłudy ani naszym  przeciw nikom , to 
bieniu Francji, nie ty lko w  sw oich sto zaw sze co do gadania, trzeba najprzód  
sunkach z lu dn ością , w  pośród którćj I dobrze zdać sobie z niego sprawę, i m- 
przebyw ał, lecz i z tych  w szystk ich  a - 1 gdy sentencja starego filozofa „poznaj 
dresów, jakie odbierał z rozm aitych za-1 siebie sam egoa nie b y ła  trudniejszy do 
kątków  Francji, źe idea R epubliki przy- zastosow ania. Iluż to ludzi bada sw e su- 
ję ła  się w całym  kraju. W szęd zie repre- m ienie, a w odpow iedzi otrzym uje we- 
zentanci kantonów  uważali za swój obo- stchnienie pełne n iep ok oju , tak jakby  
wiązek pow iedzieć w im ieniu sw oich wy- położyli rękę na ranie! B yliby  legitym i 
borców , że są przeciwni w iększości zgro-1 stami gd yby nie ta i ow a okoliczność,

Niemcy.
[S p r a w a  K r e m e n t z a  —  n o t a  G or-  

c z a k o w a  —  z n a c z e n i e  f o r t y f i k a c j i  
r o s s y j s k i c h  p o d  S z c z u c i n e m  —  r e ­
o r g a n i z a c j a  a r t y l e r j i  p r u s k ić j .]

Spen. Ztg. donosi, że na ostatnićm  p o­
siedzeniu m inisterjalnćm , na którćm  i 
Bism ark się znajdow ał, po długićj dys-

Prancja.
P a r y ż  21 września.

( N N .)  W czoraj w ieczorem  o godzin ie  
5  minut 20  p. Thiers p ow rócił do Pary­
ża. W e w szystk ich  m iastach, przez które 
przejeżdżał, sym patyczna ludność czekała  
go na stacjach kolei i przyjm ow ała go  
radosnem i okrzykam i, a szczególn ićj w 
Pont-l’E yeque, L isieu x  i E vreu x; w P a­
ryżu zebrani m inistrowie czekali go na 
stacji St. Lazare i następnie udał’ się za  
nim do pałacu  E lizejsk iego , gdzie sekre­
tarz prezydentury p. Barthelem y Saint- 
H ilaire ju ż go oezekiw ał.

D ziś z rana odbyło się p ierwsze p o­
siedzenie m inistrów pod prezydencją p. 
Thiersa, lecz dotąd jeszcze niewiadom o  
jak  długo prezydent Republiki zatrzym a  
się  w  Paryżu i podług w szelk iego pra­
w dopodobieństw a resztę czasu w akacyj­
nego przepędzi on w F ontenebleau. N ie­
pew ność ta jest tern w iększą, że m ini­
strowie nie w ydali dotąd żadnych rozpo­
rządzeń , któreby św iad czyły , iż w spólnie 
z p. Thiersem  m ają się oni zajm ować w  
Paryżu sprawami Francji. T ylko  m ini­
sterstwo spraw zagranicznych z całą sw o­
ją  adm inistracją zajm uje pałac na quai 
d’O rsay , lecz to daje się  w ytłum aczyć  
codz ennem i stosunkam i p. de Rem usat 
z reprezentantam i państw zagranicznych  
i tygodniow em i przyjęciam i w  m inister­
stw ie.

P a łac E lizejsk i strzeżonym  jest dziś 
przez żandarm erję w ersalską i oddział

m adzenia w ersalskiego. I gdy by hrabia hr. Chambord porzucił na-
Francja chce Republiki nie tylko dla przykład b iały sztandar; b ylib y orleam- 

tego, że ona jest rządem  prawa, wolno- stami, b y  i by republikanam i, gd yby ksią- 
ści, spraw iedliwości i rów ności, lecz dla żęta orleańscy postępow ali inaczćj, gdy- 
te g o , źe ona jest rządem  odrodzenia i b y  ultra republikanie w yrzekli się po 
dla tego w szyscy  ludzie w ykształceni — Iwnćj  zasady. W szystko to jest bardzo 
którzy przez swoje pozycje lub nawet i I d ob re, ale hr. Chambord nie^ porzuci 
przeszłość należeli do partji monarchi- sw ego k o lo ru , książęta orleańscy nie 
cz n ć j, dziś podobnie jak  p. K . Perier zm ienią sw ego postępow ania, jak również 

— -•» h  republikanie. Trzeba brać rzeczy jakie-popierają usiłow ania p. Thiersa.
Zjazd trzech m onarchów w Berlinie wy- mi są i nie gn iew ać się na nie, ponieważ 
> > •----- ------------- i..u  dowiedzionem  jest, że gn iew  im w calew oła koniecznie w cześnićj lub późnićj 

wojnę w Europie; w szyscy  są o tóm prze­
konani i w iedzą, że siły  Francji mogą  
b yć zesp olone pod rządem  republikań  
Bkim, w tenczas, gdy utworzenie jakiójś 
monarchji w yw ołałob y n iezgodę i wojnę 
dom ową. Mając w ięc wojnę i odwet na 
w idoku, Francja popiera usiłow ania p. 
Thiersa i z radością widzi, że wojsko or­
ganizuje się. Jest rzeczą p ew n ą , że za 
rok Francja b ędzie gotow ą do wojny, 
b ęd zie ona posiadać przeszło miljon żo ł­
nierza i silniejszą artylerję jak Prusy. 
Zm ow a trzech m onarchów rozbije się o 
siły  w ojskow e francuskie, jakotćź zasoby  
m oralne i m aterjalne kraju.

O prócz armji regularnój, która w k rót­
kim  czasie b ęd zie zorganizowaną, stanie 
niedługo i armja terytorjalna. Jenerał de 
C issey w ydał cyrkularz, m ocą którego  
zostali w ezw ani oficerowie w yszli z woj 
ska regularnego, jakotćż i podoficerow ie  
armji czynnćj, którym  się k oń czy  prze 
pisany czas służby, aby w jak najkrót 
szym  czasie przedstaw ili m inisterstwu  
w ojny sw oje papiery. Mają oni b y ć  w e 
zwani do sform owania kadr armji tery 
torjalnćj.

ropejskich

nie szkodzi. D ziś kw estja nie o to, czem - 
by się było w pew nych ulubionych przy­
puszczeniach politycznych, ale o to czćm  
się b yć powinno w warunkach nam  na­
rzuconych i które nie zm ienią się tak  
prędko. Zapew ne, b y ł czas, w którym  
m ożna się było spodziew ać odbudowania  
monarchji i wymarzonćj w snach fuzji —  
był czas, w którym  m ożna było oczeki- j Szczucina. Zgrom adzają  
wać z ufnością n agłego ukazania się go- ilość robotuików  i masę 
dnego ich przedm iotu, w którym  m ożna 
było oceniać w szystk ie za  i przeciw  i 
pozostać w niepew ności ; czas ten m inął, 
należy się zd ecydow ać i coś postanow ić, 
ia ż d y  ma obow iązek  zapytać się czćm  

jest i ma prawo zapytać się d ru g ieg o : 
czćm  on jest?

Na takiego to rodzaju pytanie odpo­
wiedział p. K . Pćrier jako m ąż polity­
czny i honorowy: polityczny, bo się ośw iad­
czy ł za rzecząp osp o litą ; mąż honorowy, 
io w cale się nie w stydzi swćj przeszło­

ści : otwarcie w yznaje co m yślał i co do

rżących oczów  pod spokojD Ó m  czołem , 
na którćm  czytać m ożna jeszcze  było  
całą  niew inność duszy. R zeczyw iście przy­
n iósł on do m iasta , tego steku w szelk ie­
go rodzaju zbrodni i rozpusty, z letnćj 
pustyni w którćj b y ł w ychow any, całą  
prostotę serca swćj rodzinnćj doliny —  
i ty le  w iedzy, na jaką stać b y ło  jego  
m łod e lata.

I  tak siedzia ł on tćj dziwnćj wyżćj 
przez nas opisanćj nocy na swojćm  pod­
daszu, które coraz w ięcćj ciepło słon e­
czne ogrzew ało, oparty o w ysoką poręcz  
suknem  w ybitego starośw ieckiego krze 
sła , otoczony jakb y gw iaździstym  pasem  
n iez liczon ych  g łów ek  żółtych  ćw ieczków
w prom ieniach rannego słoń ca  b łyszczą  
cych. R ęce opuszczone, d łonie na nogach  
oparte, oczy  patrzyły  na próżne płótno, 
ale nie m yślały O obrazie, bo w ich g łę  
bokićm , tęsknćm , ognistćm  wejrzeniu tli­
ło  ju ż  zarzewie nam iętności, z cicha leez  
b łogo  w  sercu palące —  p ierw sze głosk i 
niezapisanćj jeszcze, w yczekującćj karty 
żyw ota, św iadczące o rozpoczynającćm  
się dla n iego now ćm  życiu  pełnćm  chwil 
błogich  i n iepokoju, ale dalekie od ci- 
chćj oazy jego dzieciństw a.

M iłość, to p iękny anioł, ale często p ię­
k n y  anioł śm ierci, dla w ierzącego i u ko­
chanego serca.

Jego  n ocny kolega F ilu ś, kot jeg o  go ­
spodyni, leża ł teraz na szerokim  gzy m ­
sie i spał oprom ieniony rannćm słońcem . 
N iedaleko od n iego na szkicy Cherubi­
na leżała odłożona luneta. Na dole po 
ulicach w rzał p rzem ysł w ielkiego miasta,

troszczący się o dzisiejszy g łód  i dzisiej­
szy zbytek.

P odczas gdy artysta siedział tak w 
swojćm  poddaszu, które m u niebo wkrót­
ce złotćm  słońcem  w ypełn iło , odbyw ała  
się gdzieindzićj inna scena. W ysoko na 
firm am encie bujał w przestworze bez 
k ońca balon, i popychany łagodnym  prą­
dem p ow ietrza , ciągnął za sobą ku za­
chodowi okręcik  i śm iałych znajdujących  
się w nim żeglarzy. N aokoło  m artwa c i­
sza, przerywana delikatnym  szelestem  ki- 
tajki, gdy wiatr po jej ścianach drasnął, 
lub ledw ie dosłyszaoćtn  westchnieniem  
jedw abnych sznurów. Troje ludzi, równie 
w najgłębszćm  m ilczeniu siedziało w o- 
k ręcie, otuleni aż ponad szyję w grube 
futra, twarze zasłaniała podwójna siatka 
zielona. Przez jednę z nich b łyszcza ły  
łagod n e rysy pięknego bladego niew ie­
ściego oblicza z w ielkiem i pełnem i w y­
razu, lecz trw ogą przejętem i oczam i; a 
tak spraw dziła się druga okoliczność, 
którćj się nasz nocny dostrzegacz tćj 
podniebnćj podróży dom yślał. A le w tćj, 
w powietrzu w znoszącćj się kobiecie, nie 
b y ło  m ożna poznać owćj śm iałćj K or 
nelji, chcącćj równie ja k  jćj rzym ska  
w spółim ienniczka w znieść się  nad swą 
p łeć  —  i jak jćj godni synow ie zerw ać 
narzucone sobie pęta, a przynajmnićj 
dać ze siebie przykład, że i kobieta m o­
że się w ydob yć po za te granice, od t y ­
siąca lat przez n ielitościw ego m ężczyznę  
sam ow olnie jćj zakreślone, nie tracąc nic 
ze swćj cnoty  i k ob iecości. N ie była  już 
ona w ięcćj tą, jaką  b y ła  zaledw ie przed

półgodziną, bo w szystk o , w szystko po­
kazało się  inakszćm , jak  sobie w ysta­
wiała.

O św icie, dla uniknienia niepow ołanych  
w idzów , było ju ż w szystko do podróży  
przygotow ane —  i z  podniesionćm  ser  
cem  stała już tam piękna dziew ica, m o­
gąca zaledw ie uspokoić w’ sobie bijącą 
pierś i niepokój w  oczekiw aniu tego co 
nastąpić m iało. B y ła  to dla otaczających  
uczestników  podróży chwila m ogąca za ­
trw ożyć najśm ielszego, gdy niepozorny  
zwój kitajki rozdym ał się  w  olbrzym ią  
kulę, i w yprężał silne liny, trzym ające 
go przy ziem i. Zniesiono przynależne in 
strum enta i przyrządy, i półki w okręcie 
pozapinano. P ięk n y , rosły m ężczyzna, 
kiedyindzićj łagod ny, w esoły  i żartujący 
dziś blady i poważny, obszedł k ilka ra 
zy m aszynę i próbował m iejsce za m iej­
scem  jćj m ocy . N akoniec spytał się dzie­
w icy, czy  przy swćm  życzeniu  obstaje, 
a po potwierdzeniu, że tak jest, spojrzał 
na nią z oznaką podziw ienia i wprowa­
dził ją  z uszanowaniem  w okręt, z uwa­
gą, że nie chce jej narzucać się jeszcze  
z przestrogam i, które jćj już przed czter­
nastu dniami cz y n ił, bo zapew ne dobrze 
się nam yśliła. C zekał jeszcze k ilka mi 
nut, a gd y  odpow iedzi nie odbierał, wstą  
p ił i on w  łó d k ę , a za nim stary jakiś 
m ężczyzna, którego Kornelja uważała za 
obznajom ionego w tych rzeczach sługę  

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W iadomości z l iteratury i sztuki.
P r a w n ik ,  nr. 38  zawiera: Rozporządzenia  

przejściow e wydane po zajęciu Galicji. — 
W sprawie przym usu szkolnego. —  Praktyka  
sądowa i adm inistracyjna. —  Wiadomości p o ­
toczne.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Z n o w u  w y p a d e k  na kolei c ze rn io w ie c -

k iej.— W niedzielę dnia 22 między Kołomyją 
tusji, czy w zględem  biskupa Krem entza I a Zabłotowem wyskoczył z szyn pociąg po­
chw ycić się środka zaw ieszenia tempora-1 spieszny idący ze Lwowa w skutek pęknięcia, 
ljów, czy  tćż cofnąć uznanie państw ow ej szyny. Lokomotywa i kilka wagonów spadło 
jeg o  god n ości; przew ażyło ostatecznie j z grobli i zaryło się w ziemię. Jeden podróżny 
zdanie, żeby w  m iejsce używ ania słabych  j został przy tćj sposobności pokaleczony, a je- 
półśrodków , na jak ie jed ynie obecnie | den ze służby kolejowćj ciężkie ponióał rany- 
obowiązujące ustaw y zezw alają , w n ieść jje st  to już drugi wypadek na tćj kolei wciągu 
raczćj do parlam entu n iem ieckiego pro-1 trzech dni.
jek t do nowćj ustaw y, postanawiającćj S z c zu tek  najświeższy (nr. 18) w bardzo 
na duchow nych karę utraty zd oln ości do | kwaśnym jest humorze. Złe na tśm wychodzą 
sprawowania w szelk ich  urzędów  k oście l-jb ez wyjątku magnaty, demokraty i żydzi. Pe- 
nych w granicach państwa niem ieckiego | symistycznie przesadza on dzieje składek "£ 
za każde naruszenie przez nich praw pań ' ' 
stwa.

N iem iłćm  okiem  patrzą na to w N iem ­
czech, źe g a b i n e t  r o s s y j s k i ,  nie cze­
kając wcale ze strony Francji zapytania, 
żądającego wyjaśnień co do celu i rezul­
tatów zjazdu cesarzy, sam z_uprzednią
grzecznością p rzesła ł depeszę Thierso wi, | manera odzywa się: 
w którćj go zapew nia, że zjazd cesa rzy 1 
najm niejszych w spólnych postanowień  
przeciwko Francji ani pierwotnie nie za­
m ierzał, ani tćż o nie w źadnćj naradzie 
swojćj n ie potrącił. O gólny wyraz chęci

  ______ na
oświatę u nas, pisząc:

Po dziesięć centów magnaty 
Dają ze szkatuły bogatćj,
Lecz za to z rąk demokraty 
Płyną do puszek dukaty 
Angielskie ale — fałszywe!

Do żydów z powodu głosowania za Honigs-

... Siedźcież sobie tam, my także 
Skorzystamy z danój lekcyj —
Ten platonizm już oddawna 
Potrzebuje dezinfekcyj —

T o w a rz y s tw o  pom ocy  nau kow ej d la
utrzym ania pokoju ma ty lko  na celu d z ie w c z ą t  po lsk ich  w W . ks. Poznańskićm
w spólne dobro w s z y s t k i c h  państw eu-1 rozwija się  coraz szerzój. D ziś towarzystwo to,

'mimo nader skąpych fnuduszów, ma na swym

1 na ochroniarkę, 
dziewcząt. Nadto

W ob ec w idocznego Utwierdzenia związ- etacie: 1 kształcącą się na gospodynię wiej
ku m iędzy Prusam i a Rossją, dziw nie I ską, 1 na praczkę, 7 na krawczynie, 2 na ku
w ygląda gorliw a czynność, z jaką M o-lcharki, 1 na buchalterkę, 
skale przystępują do fortyfikowania gra-1 7 na pensjach, razem 20 
nic sw ych od strony Prus w okolicach! w porozumieniu z dyrekcją oświaty ludowćj,

tam niezw ykłą  I towarzystwo rzeczone zakłada w Poznaniu o-
m aterjałów bu chronkę wzorową. Zgłaszania się o pomoc na-

dow lanych, w ytykając silne reduty do lukową coraz są liczniejsze, którym jednak 
ostrzeliwania kolei. Jest to punkt mający I z braku funduszów tymczasowo zmuszonćm 
pewną analogję z  tunelem  przez M ont-(jest towarzystwo odmawiać.
C en is , którego ufortyfikowanie przez J e n e r a ł  tu re c k i  D żem il-b asza ,  przejeż- 
Francuzów  takiego hałasu W św iecie na I dżając przez Lwów koleją żelazną z liczną 
robiło. K oleją ełksk o  b iałostocką popro- świtą, został w wagonie {apopleksją tknięty i 
wadzoną w okolicach Szczucina przesm y umarł. We Lwowie kupiono trumnę i natych- 
kiem  m iędzy rozległem i bagnami dostać miast powieziono go dalej. Dżemil-basza był 
się m ożna do w ęzła b ia łostock iego , z I na manewrach moskiewskich w Międzyborzu, 
którego w ybiedz znów m ożna na wszyst- + L ucjan  K o łłopa j ło ,  wychodźca z r. 1831, 
kie koleje żelazne z a b u ż a ń s k ie .  P rzez! umarł w Paryżu dnia 12 b. m. w 63 roku 
zam knięcie wrot szczucińsk ich  M oskwa J życia. Był on powszechnie lubiony i powa-

o u , llj v oiai . ^  ~v, zyskuje w ielką zasłon ę ze strony Prus. żany od wychodźców i wielu z nich zawdzięcza
tąd m yśli o monarchji konstytucyjnćj; W idać, że M oskale nie ufają w trw ałość mu umieszczenie swoje na różnych posadach,
ma on szczerość nawróconego, a nie nie- umów: wolą w ięc w czasie dobrćj korni Z nies ien ie  m u ró w  otaczających miasto 
spokojną i n iepokojącą gorliw ość nowo- tyw y uskutecznić zabezpieczające ich for- Toruń, z wyjątkiem muru południowego na- 
wiercy T tyfikacje, niż budzić podejrzenia niepo-1 kazane już zoBtało z Berlina. Koszta burze-

P iekny to i w ielki jest rząd m onarchja kojące w razie jak iegokolw iek  nieporo- nia poniesie władza forteczna, ale na pokrycie 
konstytucyjna. W olno każdem u żałow ać, zum ienia. I wydatków sprzeda zapewne uzyskany w ten
źe go nie m ożna zaprow adzić w e Francji, Sprawa reorganizacji artylerji pruskićj sposób grunt na place pod budowle. Torunia- 
ale po przekonaniu się o jego niem ożli- w eszła  w now e stadjum. W iadom o czy- nie spodziewają się ztąd znacznćj ulgi pod
wości nie w olno nikom u napadać na telnikom  naszym  już z poprzednich sora względem mieszkań, których brak i drogość-
istniejący rząd ( jak to czynią pp. de wozdań, źe o tę  reorganizację przedsię-1 bardzo dotkliwie daje im się we znaki. 
Dampierre i Carayon Lataur. Red.), a to bran^ bez zezw olenia poprzedniego par I + Książę Je rzy  Golicyn , znany jako dy- 
w celu aby go zastąpić innym , któryby lam entu n iem ieckiego zanosiło  się  na I rygent chóru śpiewaków, z którym dawał kon­
nie m iał szans trwania długo, ponieważ konflikt rządu z parlam entem . D la  zaże- certa w różnych miejscowościach Rossji, w Pra- 
pierwiastki jego  są albo zużyte albo znisz- gnania m ogących ztąd w yniknąć niepo-1 dze i Ameryce, zmarł w Moskwie . .m .

zone. j rozum ień cesarz w ydał teraz rozkaz, źe W Rydze, według domesiema Rusk. Mira,
M oże kto p ow ie , że takie postępow a- dla n agłości sprawy reorganizacja ma wszyscy cenzorowie tamecznego komitetuotrzy- 

- i e  to dzieło wiary; ale czyż to jesteśm y prawda w ejść w życie od 1 ,7 wift]unia , ro
na gruncie w iary? Czyż polityka jest re- r. b ., alo żadne m iejsce oncersuie me 
l ig ją , którćj dogm ata panują nad n a sz e -! ma b yć stanow czo obsadzonćm , dopóki

W ynalazki. — 2 Wielunia (w Kongresówce)
pisze k o r e s p o n d e n t  Gazety Polskićj wychodzącej

ma
J O  p  J  J  J  w  |  X U  U l O  “ HV/1 1^ J  •  J  • 1 •  I  1 1 • 1 • ł  ,  ę ,  ,  ”  .

naturalniejszego, jak  w szystk ie te ta- przyjm ie teraz niezawodnie bez w ielkiego I model lok om o 1 1 , w orćj jedynie przez cię
ii - . . i i   ̂żary odpowiednie ruch ciągły utrzymywać siejem nice; podlegają one naszem u ro z b io -! oburzenia 

rowi. R zecz ciekaw a! średniow ieczni m nisi jł owi   ___-____________________ [ P r a c e  p r z y g o t o w a w c z e  m i-1 może. Autor pomysłu ciągle go jeszcze ulepsza,
t e o l o g ^ r g ł ę b i ć j  w niknęlT o T  w ielu “te- n i s t e r s t w  p r u s k i c h  —  p r a w d  o- (dot«d w modelu). Koszt owego samochodu, 
goczesnych  m ężów  w tajem nice polityki, p o d o b a ?  w n i o s k i  w o b u  i z b a c h zbudowanego na odpowiednią do użytku skalę 
skoro ją nazyw ali nauką w zględności. D la s e j m u  p r u s k i e g o  i p a r  1 a m e n t u jest mczćm w stosunku do ważność, jaką ode- 
iluż to naszych w spółczesnych  zasada po- n i e m i e c k i e g o j .  I grac może. Nie opisuję go szczigo owo, g y z
lityczna przedstawia się przeciwnie, ja k o ! W obec zbliżającego się otwarcia pos.e- tajemnica należy do wynalazcy, a zresztą n.e- 
bezw zględny pewnik! Jedni nie pojm ują, dzoń izby deputowanych p ru sk ich , mim- zadługo będzie ona światu wiadomą. —  Ten 
ani nie przypuszczają jak  ty lko  m onar- sterja zajęte są pracami nad przysposo I sam ksiądz, posiadający znaczną pasie e
chję, drudzy jak ty lko republikę, gotow i bieniem  w niosków  rządow ych. W  izbie z uli ulepszonych, ma gotowe projekta zmnr 
zresztą p ośw ięcić swćj nieugiętój sprawie panów ma się tą razą rozstrzygnąć los rzające do usunięcia s upow przy telegrafach 
niotylko sw e m ajątki i ż y c ie , ale także, długo oczekiwanćj ordynacją pow.atowćj, elektrycznych, ora* do ulepszenia podkładów 
co już mnićj szacunku g o d n e , majątki i w izbie zaś deputowanych pojawi s ię , jak i dla kolei żelaznyc . 
życie sw ych w spółziom ków . zapewniają z wiarogodnych źródeł m nó-l D o-v*,. ie-t ob

Pan K azim ierz Pćrier nie zalicza się stwo w niosków  o nowe koleje, które sieć 
do ich  liczby; w iedzieliśm y o tćm  dobrze, ogólną mają tak pod względem  handlo 
ale w dzięczn i mu jed nak że jesteśm y, źe wym  jak  i strategicznym  w bardzo do 
to nam  pow iedział. Są chwile, w których n iosły  sposób uzupełnić, 
słow o je s t .z ło te m  i w których m ilczen ie Jak  wiadom o obecna kadencja izby da­
nie n ie warte; dobre przykłady są z a r a -1 putowanych pruskich jest ty lko dalszym  
źliw e na przekór złym . P ostęp ek  i m owa I ciągiem  odroczonych obrad w iosennych

W P a ry ż u  jest obecnie 29 teatrów. 
S p ostrzeżen ia  m eteo ro lo g iczn e .  — D n u

23 września pochmurno, wieczorem pogoda; 
termometr od 4.4 doszedł do 11.2 R. Baro­
metr opada; rano o 6 dnia 24 stan jego hył 
328.87, termometru 7.0 R. Wiatr północno-
wschodni.
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HOTEL pod ROŻĄ. Przyjechali: Tiller c. k. 
jen. art. ze Lwowa; Lobach c. k. kap. 13 puł­
ku piecb., Błazykowicz c. k. kap. 13 pułku 
piecb., z Wiednia; hr. Dzieduszycka, Dunay 
ob., z Galicji; Barbara Kalinka z Kielec; ks. 
Hip. Waśniewski, Winc. Dobiecki ob., z Kró­
lestwa; Włodz. Sołomko kup. z Rossji; Stan. 
Hołub ob., Roman Wawnikiewicz ob., z War­
szawy; Łudw. Modzelewski ob. z Podola; Leo­
nard Żelazowski ob. z Musiaty; Teodor Wilh. 
Goldinger kup. z Wrocławia; Johan Bednarz 
kup. z Tijestu.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lwowslciii z dnia 18 września.
L ic y ta c ja . W zarządzie dóbr skarbowych 

w Dobromilu, dnia 25 września, celem zabez­
pieczenia jwyrębu z dowozem na składy zupy 
solnój w Lacku 4200 i 4800 sagów drzewa 
opałowego.

K on kursa. Posada notarjusza w Mikołajo­
wie.— Przy seminaijach nauczycielskich są do 
obsadzenia posady tymczasowych nauczycieli 
młodszych dla szkół przeznaczonych do ćwi­
czeń praktycznych, a mianowicie: a) przy se- 
minarjach nauczycielskich męzkich i żeńskich 
w Krakowie po jednćj posadzie nauczycielskićj 
z płacą roczną 080 z ła .; b) przy seminarjach 
nauczycielskich męzkich w Rzeszowie, w No­
wym Sączu, w Tarnopolu i Stanisławowie po 
jednćj posadzie nauczycielskićj z płacą roczną 
600 zła. Ubiegający się o te posady mają się 
wykazać uzdolnieniem nauczycielskićm naj- 
mnići do 4-klasowych szkół początkowych, tu­
dzież odbytą praktyką nauczycielską, i podania 
swe przedłożyć na ręce bezposrednićj swćj 
władzy przełożonćj radzie szkolnćj krajowćj 
najdalćj do 5 października b. r.

S p r a w y  s ą d o w e .

Stanisławów 19 września.
|P r o c e s  M a rg u le s a  i to w . o n i e ­

p ra w n e  u w a ln ia n ie  s ię  od w o jsk a .] 
(Ciąg dalszy.)

A kt oskarżenia, który prokurator od­
czytuje, opisuje w krótkości udział i czy 
ny 79 obwinionych. Pierwszy z nich Ma- 
neB Margulies tłómaczy się, że został wcią­
gnięty przez Karmelina w ten sposób: 
W marcu 1870 r. przyszedł do niego Kar- 
melin i zapytał czy nie chce uczciwym 
sposobem zarobić pareset reńskich. Gdy 
ten się zgodził, oświadczył m u , że on 
(Karmelin) żyje w wielkiój przyjaźni z ma­
jorem Ludolfem naczelnikiem komisji po- 
borowój, że on ma taki wpływ na majo­
ra, iż kogo będzie chciał, może uwolnić 
od wojska 5 żądał więc od niego pośre 
dniczenia między żydami. Kiedy Manes 
się wzbraniał, wtedy Karmelin powiedział 
m u, że jak  będzie chciał, to wszystkich 
nawet niezdolnych będą brać do wojska, 
więc chodzi tylko o ratowanie ,tych osta­
tnich , że Ludolf chce jem u jako biedne­
mu człowiekowi dostarczyć zarobek w ten 
sposób. W reszcie zaprowadził go Karme­
lin do samego m ajo ra , który wprawdzie 
ofuknął z początku Karmelina za to, że 
mu sprowadza podejrzane indywidua, 
lecz na zapewnienie tegóż, że Margulies 
jest człowiekiem uczciwym wszedł w roz­
mowę i potwierdził mu wszystko to co 
mówił Karmelin, że tu nie może być wca­
le mowy o przekupieniu komisji poboro- 
wój, ale, że on major może nawet kazać 
brać niezdolnych, jeżeli ci się nie okupią 
Karmelinowi. W tedy zgodził się Margu­
lies udać się zaraz z Karmelinem do Nad- 
wornój i tam opowiedział całą sprawę, 
tudzież o wielkiem znaczeniu i wpływie 
Karmelina na komisją niejakiemu Samu 
elowi Knollowi pisarzowi pokątnemu. Na 
tóm miał się skończyć udział Marguliesa 
podług jego własnego opowiadania. Dal 
szy udział jego był zupełnie bierny i o- 
graniczał się na noszeniu listów itp. Opo­
wiada on dalój, że żydzi w Nadwornój za­
wiadomieni przez Knollą, śmiali się z po­
czątku z gróźb Karmelina, że i niezdolni 
będą brani do wojska, ale kiedy groźby

te spełniły się i wzięły został pewien ka­
leka, wówczas uwierzyli w potęgę Kar- 
meliua i rzucili się tłumnie do jego po­
mocy i pośrednictwa. Przy układach K ar­
melina z żydam i, powiada M argulies, że 
nigdy nie był, gdyż Karmelin zawsze mu 
kazał wyjść za drzwi. Taksamo działo się 
w Bohorodczanach dokąd Margulies tak­
że pojechał z Karmelinem, przyczćm ten 
ostatni miał oszukiwać ludzi, brać pienią­
dze a nie uwalniać od wojska jak  to przy­
trafiło się niejakiemu Joslerowi.

Na zapytanie sędziego, dla czego Mar­
gulies pomimo, że jak  powiada nie brał 
udziału czynnego w negocjacjach i wi­
dział, źe Karmelin oszukuje, pomimo to 
pozostał ciągle przy Karmelicie i jeździł 
z nim, odpowiada, że oczekiwał ciągle na 
wynagrodzenie przyrzeczone mu za stra­
cony czas, którego nie chciał utracić przez 
odjazd, że wreszcie korzystał z tego , iż 
Karmelin dawał mu całe utrzymanie, pła­
cił mu mieszkanie i żywność.

Nie możemy tutaj przebiegać po kolei 
wszystkich obżałowanych i podzielonych 
na grupy podług miast, z których pocho­
dzą, a które już wyliczyliśmy. W pierw- 
szćj grupie Nadworny przystąpiono naj­
pierw do przesłuchania rabina Arona Lei- 
by Leifera osobistości bardzo poważanćj 
u żydów, sławnego nawet cudotwórcy. 
Zeznaje on, że w kwietniu 1870 przyby­
ło do niego 2 ludzi Manes Margulies i 
Nuchim Kormelin i opowiedzieli mu gro­
źby majora o braniu nawet niezdolnych 
do wojska, jeżeli się nie okupią Karm e­
linowi. Gdy wieści te się sprawdziły przez 
wzięcie kalek i, mnóstwo żydów zebrało 
przeszło 2000 złr. i przyniosło do niego 
z prośbą, ażeby ,takowe oddał Karmeli 
nowi. On zaś po namyśle, sądząc, że to 
nic złego, zgodził się na to. Dalsza roz­
mowa była następująca:

Przew. Kto wpływał na t o , abyś pan 
owe pieniądze zanosił Karmelinowi?

Obż. Nie przypominam sobie.
Przew. Dla kogo były pieniądze prze­

znaczone ?
Obż. Dla Karmelina.
Przew. Wszak wiedzieliście, że K ar­

melin nie należał do komisji poborczćj, 
na cóż więc było mu dawać pieniądze.

Obż. On groził, iż w przeciwnym razie 
wszystkich, nawet niezdolnych wezmą do 
wojską i dowiódł swoją władzę tóm , iż 
wzięto jednego kalekę do wojska.

Przew. Dr. Finkelstein zeznał pod przy­
sięgą, iż pan jemu nie Karmelinowi od 
dałeś pieniądze wsuwając mu je  w rękę 
pod stołem.

Obż. To nie prawda. Pieniądze wziął 
Karmelin w swoim pokoju, i dał je sam 
obecnemu wtedy tamże p anu , który mo­
że b y ć , iż był dr. F inkelstein , którego 
jednak nie znałem, i nie poznałbym, bo 
był zawinięty płaszczem. — Tego pana 
przedstawił mi jako współwyznawcę, a mo­
że być, źe wtedy podałem mu rękę pod 
sto łem , ale to tylko na znak powitania, 
jak  to u żydów zwyczaj.

Przew. Pan prócz gotówki dałeś mu 
także weksle — dla czego?

Obż. Bo już zabrakło ojcom synów po­
pisowych pieniędzy.

Przew. Proszę mi wy tłómaczy ć, jaką 
daninę rozpisano w gminie na cele uwol­
nienia od poboru.

Obż. Ja  nie w iem ; to nie należy do 
mojego zakresu działania.

Odczytano następnie obźałowanemu ze­
znania dr. Finkelsteina, który zeznał pod 
przysięgą, iż sam do rąk od rabina otrzy­
mał znaczną kwotę.

Prok. W szak pan musiałeś wiedzieć, 
dając Karmelinowi pieniądze, iź one prze­
znaczone są na przekupienie komisji, tóm 
bardziój, iź Karmelin dał je natychmiast 
dr. Finkelsteinowi.

Obż. Ja  o tóm nie wiedziałem; a zre­
sztą nic mnie nie obchodziło, co on z te- 
mi pieniędzmi zrobi. Ja  m yślałem , że je 
posyła Bwój żonie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Gospodarstwo przemysł i handel. 

Wystawa powszechna w Wiedniu.
Komitet wykonawczy zwraca uwagę zarzą­

dów wszystkich szkół żeńskich, że na wystawie 
powszechnćj w Wiedniu roku 1873 mają być 
pokazane prace ręczne uczennic tak szkół lu­
dowych miejskich, jakotćź seminarjów, szkół 
klasztornych, pensjonatów i szwalni.

Przełożeni lub przełożone tych szkół i za­
kładów mają między robotami swych uczennic 
wybrać tylko roboty celniejsze i takowe podług 
klas uporządkowane wysłać do komitetu wy­
konawczego komisji krakowskićj w „Spiskim 
pałacu", opatrzywszy każdą robotę osobną kar­
teczką, na którćjby nazwa szkoły, numer klasy, 
nazwisko i wiek uczennicy umieszczone były  
Przy robotach przez kilka uczennic wspólnie 
dokonanych powinna być na kartce wykazana 
robota częściowa każdćj uczennicy.

Wszystkie roboty dokonane szydełkiem, igłą, 
drutami, również roboty t. zw. frivolit6 , hafty, 
mają być przesłane nieprane, tak jak z rąk u- 
czennicy wyszły; albowiem tylko w tym stanie 
dobroć roboty może być dokładnie osądzoną, 
Koronki zaś, kaftaniki, czepeczki itp. mogą 
być prane.

Przy tćj sposobności wypada zwrócić uwagę, 
że roboty niemającćj na sobie piętna dobrego 
smaku, jak np. roboty przedstawiające postacie 
ludzkie, zwierzęta, kwiaty na kanwie robione, 
u których twarze, głowy lub jakie inne części 
są wyklejane i malowane na papierze lub innćj 
materji nie należy wysyłać.

Termin zgłoszenia się z temi przedmiotami 
upływa z końcem grudnia rb. Poczćm w pierw 
szych trzech dniach stycznia r. 1873 komitet 
wykonawczy wyśle zebrane roboty do komitetu 
robót kobiecych obradującego w gmachu mu­
zeum austrjackiego.

Sprawozdanie targowe
banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu.

K r a k ó w  24 września. 
Zmuszeni jesteśmy ciągle na te same uskar 

żać się okoliczności, które naszym targom zbo­
żowym nadają nieożywioną i smutną postać. 
Piękne ziarno odrazu i chętnie po wyższych 
cenach zostaje chwytane, niższe zaś gatunki 
nie znajdują odbytu ani u konsumenta ani za 
granicą. Ztąd różnice cen są ogromne i nie­
zwykłe.

P s z e n ic a  ofiarowana obficie w średn'ch 
gatunkach. Piękne pojawiły się tylko w małych 
partyjkach. Stosuje się to szczególnićj do bia- 
łćj pszenicy, która w pięknćm ziarnie napróżno 
była żądana. Mołdawskićj pszenicy brakowało 
zupełnie.

Ż yto  nawet piękne mało żądane, i tylko na 
drobnych partjach miało nabywców.

J ęczm ień  wyborowy na słód poszukiwany, 
lecz mało ofiarowany. Chętnie przyjmowano 
nieco wyższe żądania.

N a sio n a  o le jn e  i inne produkta bez zmia­
ny, lecz prawie wcale na targ nie dowiezione. 
Waga wiedeńska netto za funtów zła. 
Pszenica biała polska . 170 11.50 12.50 13.80

„ czerwona. . . „ 11.— 12.— 13.80
„ żółta galicyjska „ —.-------- .------- .—
„ „ podolska . „ 11.25 12.50 13.50
„ „ mołdawska „ —.— —.— —.—

Żyto polskie, węg., szląskie 160 —.— 8.50 9.30 
Jęczmień wyborowy . . 110 —.— 6.50 7.25

„ na paszę . . .  „ —.— 6.— 6.25
Owies . . . . . . .  100 —.— 3.25 3.40
Nasiona olejne: rzepak . 150 —.— 13.— 13.50

„ lnica . . .  „ —.— 10.50 11.—
„> siemię lniane „ —.— 11.50 12.—

Koniczyna biała. ' . . . 180 —.— 40.— 50.—
Najcelniejsze produkta wyźśj notowano.

Wiadomości 
z biura izby handlowo-przem. krakowskiej

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w dniu 23 i 24 września.

Czyto w skutek zasiewów, czy tćż wyczeki­
wania wyższych cen handel zbożowy na granicy 
Kongresówki podnieść się nie może; a to tćm 
więcćj, że z większych posiadłości bardzo mało 
na targ dowożą. Dowóz na wczorajszy targ 
na Baranie był bardzo mały, ceny niewielkićj 
uległy zmianie, podniosły się wprawdzie cokol­
wiek, bo tćż i chęć kupna była widoczniejsza.

Płacono za pszenicę 252 ft. 46 — 53, żyto 
235 fnt. 35— 40; jęczmień 202 fnt. 22— 69; 
owies 136 ft. 12— 15 złp.

Ziarno do siewu płacono drożćj.

Dzisiejszy targ na K l e p a r z u  pod wzglę­
dem chęci kupna więcćj był ożywiony; obrot 
przecież w ogóle był dosyć mdły, bo tak stro 
ny kupujące jako i sprzedające trzymają się 
po większćj części wyczekująco.

Nadeszłe wiadomości z targów zagranicznych 
a szczególnie z Wrocławia wpłynęły cokolwiek 
na podniesienie się cen, tćm więcćj, gdy do 
Prus dość znaczne zakupiono partje.

Płacono za pszenicę 170 fnt. czerwoną po 
12.25 — 13 50, białą 13— 14, sandomierską 
do siewu 14.50 — 15; żyto 160 ft. 9 — 9.80; 
jęczmień 140 ft. 6 .50— 7.25; owies 100 ft. 
3.40— 3.75; rzepak 150 ft. 12 .50— 13.25.

Gminie Łabowej w starostwie nowosądec-
kićm połoźonćj udzieliło namiestnictwo galicyj­
skie koncesję na 9 jarmarków rocznie, które 
odbywać się mają w następujące czwartki:

1) po święcie Matki Boskićj Gromnicznśj,
2) w zapusty ruskie,
3) w trzecim tygodniu postu,
4) po świętym Janie,
5) po Przemienieniu Pańskićm,
6) po Pokrowach,
7) po Poświęceniu kościoła,
8) po świętym Łuce,
9) po święcie Niepokalanego Poczęcia Naj- 

świętszćj Panny Marji, według kal. gr.

Wiedeń 23 września.
Na targ dzisiejszy dostarczono wołów 3752. 

Między temi: galicyjskich, besarabskich i moł­
dawskich 2572, węgierskich 1159, z prowincji 
niemieckich 121.

Płacono za centnar z pastwisk po 32 — 33, 
besarabskich po 31— 33.75; opasowe po 35 
do 36 zła.

Sprzedano wszystkie.
M. Grabscheid, ajent wołowy.

Praga 19 września. (Produkta krajowe.) — 
Od ostatniego sprawozdania powietrze było 
przeważnie suche i ciepłe, tylko w północno- 
wschodnich Czechach z początku tygodnia pa­
dały deszcze. Rozpoczęto już na dobre wy­
kopywanie ziemniaków, a nawet zbiór buraków 
rozpoczęto; zbiór odpowiada pokładanym na­
dziejom. Zasiew jesienny odbywa się bez prze­
szkody, skarżą się jednak na wielką ilość my­
szy polnych. W handlu zbożowćm panuje 
ciągle spokojne usposobienie, a ceny podlegają 
nieznacznym zmianom. Płacono za pszenicę 
średnią od 127— 28 f. po 10 zła., za lepsze 
gatunki po 10.50 zła. za 130 f. brutto; za 
żyto prima na 81 — 82 f. 6 .60— 6.70 zła. za 
125— 26 f. brutto, franko w mieście; za jęcz­
mień na słód 5 .40— 5.50 zła. za 110 — 12 f. 
brutto; za owies 100 f. na tranzito po 3.45 zła. 
Produkta mączne znajdują cokolwiek większy 
pokup, bo młyny krupne z braku wody po- 
większej części stoją. Notowania stałe. Rzepak 
podniósł się cokolwiek na cenie, a to z powodu 
trwającćj posuchy, która zasiewom szkodzi. 
Płacono dzisiaj po 7 .20— 7.30 za mierzycę. 
O olćj znaczniejszy pobyt, cena bez zmiany. 
Płacono za podwójnie rafinowany po 26 zła. 
za cetnar. Spirytus znajduje pokup przy bar­
dzo mało zmienionych cenach. Żądano w hur- 
towćj sprzedaży za ziemniaczany po 63 ct. za 
stopień. Cukier od paru dni przybrał stalszą 
tendencją, a to w skutek nadeszłych wiado­
mości z zamiejscowych targów. Płacono za 
surowy cukier na październik po 19 zła. za 
cetnar; rafinowany pozostał bez zmiany.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 23 września. „Towarzystwo ba­

daczy historji Niemców w Czechach“ za­
prosiło Jana Kudlich’a na uroczystość 
piątego swego zgromadzenia wKrólowych- 
waraeh. Spodziewają s ię , że przybędzie.

Peszt 23 września. Z powodu procesu 
w Stanisławowie o przekupstw o, wymie­
rzoną będzie w delegacjach wspólnych 
interpelacja do ministra wojny, w którćj 
surowo będzie zganione wystąpienie człon­
ków komisji poborowój jako ajentów pro­
wokatorów.

Peszt 23 września. Trzeci zjazd pra­
wników węgierskich otworzył dziś swoje 
posiedzenia wśród małego bardzo udzia­
łu. Na prezydenta wybrano p. Szako.

Celowiec 23 września. W kołach urzędni­
ków obiega pogłoska zapewniająca, że 
ks. Lothar Metternich mianowany zosta­
nie marszałkiem Karyntji.

Paryż 22 września. Dziennik Soir o- 
głasza telegram z Nanęy od Edmunda 
About z 22 b. m., w którym on potwier­
dza, że trybunał sądowy w Strassburgu, 
na wniosek sędziego śledczego, wydał 
dekret uwolnienia jego osoby.

Bukareszt 22 września. Konwencja z 
A ustroW ęgram i o połączenie kolei żela­
znej w czterech punktach: Orsowo, Vul 
canpass, Bodzapass i Ojtosz, została pod­
pisaną.

Przegląd polityczny.
Zgromadzająca się dziś komisja budże­

towa wyświeci wkrótce stanowisko dele­
gacji wobec budżetu wojennego. Co się 
tyczy pozycji w preliminarzu ministerstwa 
spraw zagranicznych, o którćj wczoraj 
donosiliśmy naszym czytelnikom, Presse 
zawiadamia, źe delegacje zechcą zapewne 
dać hr. Andrassemu dowód zaufania, u- 
chwalając żądaną przezeń sumę 440,000 
złr. do dyspozycji w celach politycznych, 
ale źe hr. Andrassy będzie musiał bronić 
swego żądania.

Rozprawy nad adresem rozpoczną się 
w izbie niźszćj węgierskićj dopićro w koń­
cu bieżącego tygodnia, ponieważ posłowie 
muszą mieć czas na rozpatrzenie się w 
pięciu projektach adresowych, o których 
treści pobieżne tylko dochodzą nas wia­
domości. Adres deakistów ma być dość 
krótki i we wszystkich punktach zgodny 

mową tronową. Adres lewego środka, 
odczytany przez Kolomana Tiszę na so- 
botnićm posiedzeniu klubu, zawiera zawsze 
żądanie oddzielnćj dla W ęgier armji i nie­
zależnego zarządu finansowego i kredyto­
wego. Najdłuższym ma być adres skrajnćj 
lewicy, która, jak  wiadomo, domaga się 
rozwiązania sejmu. Adres reformistów ma 
przedewszystkiem wypełniać braki mowy 
tronowćj. O projekcie adresowym Mileti- 
cza nic nie słychać. Izba wyższa już dziś, 
lub jutro rozpocznie debata adresowe i 
największy nacisk położy na projektowa­
ną reformę tćj izby.

Politik zgodnie z Vaterlandem donosi o 
rychłćm odwołaniu z Pragi bar. Kollera 
i dodaje, że inicjatywa tego kroku pocho­
dzi od władzy najwyższćj. Dzienniki wie­
deńskie stanowczo temu zaprzeczają.

Gołos w ostatnićj swojćj koresponden­
cji z Warszawy oświadcza się przeciwko 
wszelkićj polityce ugodowćj względem 
Polaków , jeżeli ich przyjaźń dla Rossji 
ma być okupioną nowemi ustępstwami. 
A to dlatego, że szlachta i duchowień­
stwo , które same tylko przechowały u- 
czucie narodowe, nie czćm innćm się za- 
dowolnią, jeno całkowitćm przywróce­
niem ich wpływu i że wszelkie ustępstwo 
pobudzi je do now ych, coraz zuchwal­
szych wymagań. Radzi więc Gołos rzą­
dowi, aby zaniechał jakićjbądź ugody, 
ponieważ ona szkodzi interesom Rossji i 
przyczynia państwu ciągłych kłopotów i 
niebezpieczeństw. Sądzilibyśmy, że rząd 
rossyjski nie potrzebuje rad Gołosu; da­
leki od ugody, reformuje obecnie komi­
sję sprawiedliwości w K rólestw ie, to jest 
poddaje sądownictwo polskie kierunkowi 
rossyjskiego ministra i zaprowadza wnićm 
język rossyjski.

Avenir National pisze, że Thiers ma 
zamieszkać w pałacu E lysće, dając tćm 
do zrozumienia, że jeżeli rząd pozostanie 
w W ersalu, nie będzie to jego winą. Ta 
okoliczność, w którćj Thiers stanowczo 
postępuje wbrew chęciom rojalistów, jest 
wcale nie dwuznaczną odpowiedzią na 
pisma Dampierra, Carayona-Latoura i in­
nych legitymistów, którzy wydają wojnę 
rzeczy pospolitćj.

Siiddeutsche Post spodziewa się rychłe­
go końca przesilenia minis ter jalnego w 
Bawarji. Ultramontanie bawarscy są mia­
nowicie niezadowoleni z adwokata Auera, 
któremu miano powierzyć ministerstwo 
wyznań, i kilkakrotnie dali się z tćm sły­
szeć, że nicby przeciwko temu nie mieli,
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74 _ 75 60 Krakowskie na 20 „ ws - — — —
ofen (nutty) „ 40 „ T) 29 60 30 60

81 25 82 60 F a lfy ......... „ 40 „ mb 26 — 27 —
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 15 26 16 75

93 60 96 2: Salin -----  „ 40 „ mk 40 — 41 _
Salzburga.. „ 20 „ Wł* 25 — 26 -

92 26 94 25 Si. uteuois b 40 „ mk 19 75 30 2
fryestu -----  „100 „ ft 117 60 118 6l

92 60 94 60 n n 60 „ w a. 63 — 69 —
W aldstein.. „ 20 „ mk. 23 — 24 _

77 — 79 — WindisuhgrSts. 20 „ »» 24 60 26 —

89 - 90 60 Obligaoje.
Indemniz. buków.. . . 5% 77 78

93 76 95 76 b galicyjskie 78 60 79 60
„ siedmiogrodzkie 78 26 79 —

98 _ 100 „ węgierskie • . • 80 60 81 —
233 60 236 60 Ind. węg. z klauz. 1867 80 60 81 —
168 — 161 — Poż. kol węg. sr. 6% sz.l20 106 60 106 —

Q7 99 77 Akoje bankowa:
104 60 107 60 Anglo-austr. za fl 100 wa. 308 75 309 —
7 A. 9  *. 78 26 Anglo-hungaria „ 80 

Boden Credit austr. 80
» 114 25 114 75

26 50 27 60 n 269 — 271 —

108
107 76

110
109 7t

b b węg. 80
Creditanst. austr. 160

V
r

123
329 —

124 — 
329 26

166 171 „ a llg . u n g . 120 u 143 — 143 50
149
163

150 61 
165 —

C o m m issio n sb . 133 — 133 60
Depositenbank „ 80 n 111 76 112 26

5 17
72

5 27 Esc. Ges. n. o e st. 600 n 1040 - 1045—
8 8 84 „ bank czeski 100 >ł — — — —

48 26 60 25 Franco anstr.. . .  80 Tt 128 26 128 60
„ węgierskie 80 w 100 60 101 —

Galic. banku h ip . 160 i> — — — —
„ dla b . i prz. 80 n — — — —

„ LandsbkLwów 80 9 — — — —
66 46 66 5? Handelsbk Wied. 160 r> 250 60 251 60

70 40 7o 6i Interventions!), na 80 tt 166 — 168 —
L a n d e r b .  V e r e i n . . 80 (14 50 116 —

340
340

Nationalbank............... 876 — 878 —
339
339 — — Ogólnego austrjackiego „ 

Unionbank . , za 200 .
252
269

— 263
269 6‘

93 — 94 Vereinsbk austr. 80 lr  6 60 167 —
102 75 103 -- Verkehrsbank . .  200 212 76 213 2.
122 50 123 60 Waehslerbk go 312 2o 312 7t
43 143 50 Wechslstub Gesel. 80 130 — 182 _
26 — 26 — Wien. BnkVsrein go 362 — 365 _
'5 25 (05 50 „ Cassa-Verein 80

* 107 _ 10889 60 190 mm
Ak8|t kalał:38 39 _

98 50 99 6< Arcyks. Albrechta. 200wa. 177 60 178 -

1**0 *« *i«d
nir ■» s

AlfSld Fium ew.a. 200 sr. 179 „0 .80
Bohm. Nordbahn 160wa. _  — _

„ Westbahn 200 „ ------- — _
Dnieatrzańska fl. 200 sr. 132 50 133 -
Dux Boden bub wa. 200 sr. — — (40 -

„ „ L. B. 200 „ 161 — 162 -
E lisabeth .............  200mk. 260 76 251 26
,  Linz Bud w. w. a. 200 sr. ------- 216 -
Eperies-Tarnow 200 „ — — —
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2060 - 2065-
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 223 25 223 75
Fiinfkirch. Bares 200 „ 183 — 184 60
Gal. Karl Ludw. 210 „ 234 — 235 —
Graz-KSflach górn. 200 „ 

„ „ I I  emisji 80 „
------- 365 —

176 - 180 —
Kaschau Oderberg 200wa. 196 — 196 —
Lemb. Czerń. Jassy 200 „ 159 60 160 6(
Mahr.8ch.Cent.wa. 200 sr. 139 — 140 —

„ na 126 srbr. 80wa. ------- —
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 213 — 213 50

„ lit. B. „ 200 „ 184 — 184 50
Ostrau-Friedland, 200 „ ------- ------
Praga-Dux „ 160 „ 107 50 108 60
Rudolfbahn „ 200 „ 174 — 176 -
Siebenbiirger I. „ 200 sr. 178 60 179 60
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 325 60 326 60

„ II emisji 80 „ — — —
Sfldbhn (Lombard.) 200wa. 206 75 207 —
Siid-nord Verbind. 200mk 178 — 178 60
Suez-Canal-Ges. fr. 600 ------- -------
Theissbahn........... 200wa 161 — 252 —
Tramway wied. . .  200 „ 326 50 327 —
Turnau-Kralup-Prag200 „ ------- — _
Węg. gal. I. Lupk. 200 sr. — — -------

„ Nordostbh.wa. 200 „ 63 76 164 2t
„ Ostbhn (128 sr) 80wa 132 75 133 26
„ W estbahn .. .  200 „ 177 26 177 76

Akoye przemysłowo.
Baugesells. allg. eost 8> 137 75 138 -

b Wied. . . .  8< •217 - 217 60
Bauverein „ 100 „ 53 - 53 60
Forstprodukte...........20( _ _ _ _
Hiittenberger Eis. 200 „ _ __ _ __
lun eb erg h u t .............  100 *02 50 203 -
Kałusza.......... ............  200 — _ __ _
Masz. cegieł, wied.. .  20< ------ _ _

„ „ i  bud. lwow. 80 ----- _ _
Neub. Mariazel huty. 8 91 — 92 -
Parcelacyjne galic.. . .  10< ----- -----
9«hlBglmflhle P ap ... 8‘ 120 122 —
Wied. parcelacyjne.. 100 112 60 113 —

Listy zssUwas.
Allg. oest. Bd.Kr.los6c/° sr. 

„ „ 3 3  lat los 6a/0wa
„ „ gm. 40 „

Gsntr. Rd. Cred. 40 51/, % 
n n 20 „ l°/o

Galic. Tow. kred. . . .  4*% 
■ b b • • • 55,i:
„ BankuHyp. . . .  6'>j, 
„ Bank. W łoś.. . .  6°, ,, 

Nationalbank m. k .. 6% 
„ w. a . . . 6%

Oest. Hypoth. 10 rocz. S1/, 
„ „ 50 „ 67,

O. Kred. & Vorsch. „ 6
» n n 10 5%
B B 35 „ 6°/
„ Rentenbank 35 67,
„ „ 36 b1/2

Sparkasse I  anstr. 30 5‘/2 
n ,, ii 32 6 72

w eg. tow. k re d ... .  6 7 ,°/ 
Wien. Hyp. Kasse 572

Obllgl plsrwszsństws:
Arcyks. Albrechta. lOOwa. 
Alfóld Fiume 6°/„ sr. 
Bauges. allg. ostr. 5°/0 sr.

„ Wien. 6»/0 „ 
Dniestrzańskie . . .  6°/0 „ 
Dux-Bodenb. 1871 6% „
E lisabeth .............  6°/0 „

„ emisja 1862 6%  „
„ (Linz-Budweis) 5%  „ 
b b em. 1870 6% „ 

Ferd. Nordbh m.k. 6°/0 
„ „ w. a. 6%
b „ „ 6°/0 sr

Franz. Josef „ 60/a „
Fttnik.-Bśrcser.. 6%  „
Gal. Kar.Lud. „ 6%  „

b n .  em. „ 6%  „
„ 1871. IH. „ 50/„ „

Hiittenb. Eisen-Gew.f»°/0 „ 
Inneberger „ 6%  „
Kasch. Oderb. „ 6°/0 „
Lwo w.-Czero.-Jassy:

„ I. 1866 w. a. 5°/0 „
„ U. 1867 „ 6«/0 „
„ m .  1868 „ 6°/0 „
„ IV 1872 „ 6%  „

Makr. Sch.Cntr. „ 5%  „

p ł« n .|łs f l  I

101
88
86
04
96

80
89 
94

90
91
90

93
93

73
90 
92
91 

100

89
87

100
99

50

88  —

102 25
88 76 
86 7*> 
9; 26 
96 25

81 60
89 80

91 25
92 -  
91 —

88 60 
98 —
86  —

100 —

96 60 
88 76 
96 60 Talar

94
93
93

78
91
92 
92

101
102
90

101 5( 
99 60

102  —  

99 — 
97 -
84 5( 
84 - 
95 2r

78 —

80 -  
80 -

Oest.Ndwstb w. a. 5°/0sr. 
Rudolfbahn „ 6%  „
Siebenbtir. 1. „ 6%  „ 
Sitdbahn (Lombardy) „ 

„mil Verb. w. a.5" 
Theissbahn 6% sr, 
Węg. gal.Lupk. 6%  „

„ Nrdost 300 6%  „
„  O s t h h n  3 0 0  50/,, „
„ Westbahn 6% „

Wsksls aa 3 ssles
“'rankfurt skont. 3*/j °/(! 
Hamburg „ 21/,
Londyn „ 2
Paryż „ 5

N in e ty :
Dukat ważny. . . . . . . .
20 frank, austr............

francuz........
Brebro. . . . . . . . . . . . . .

pruski . . . . . . . .

LWÓW 23 września.
Akc. banku hip. gal. 16 

, „ krajów. 100
jis ty  zast. galic.. . .  5% 

, b „ ■ ■ • 4°/o
, . banku hip. 6%
,, „ włościan 6°/(

Ibligi ind. galieyj. 6°/,
’ółimperjał ros...........
■tube! srebrny obrącno.. 

, . papier,

WARSZAWA 20 wrzś.
iVexle Londyn 1 f. st. 3m 

, Paryż 300fr.l0d 
, Wiedeń 160 złr. 2 m 

Lkcje kol. warsz.-wied.
, „ warsz.-bydg.
, b warsz.-teresp 

Listy zast. serji 1 ..  4°
* B B 2 , 4°/t

kupon ubiegły 
, b n o w e .. . .  6% 

kupon ubiegły 
, likwidacyjne.. 4% 

kupon ubiegły!

ł zuą. i ssa ją

9fl 26 
93 60 
90 75 
>1 76 
99 —i

-8 75 
88 —  

78 60 
90 -

92 —
80 50 

109 — 
42 70

6 26

8 76 
108 76 
163 60

226 —

81 40 
74 70 
89 60
93 76 
79 35
8 85 
1 65 
1 48

Rs. k. 
7 36 

87 30 
99 30 
98 60
76 — 

120  -

94 80 
93 5> 
— 97 
93 60

1 22
77 75 

1 2 !

98 76 
94 — 
91 25

112 20
99 60

*9 26 
88 60 
79 — 
90 25

92 15
80 60 

109 20 
42 70

6 26

8 77 
108 85 
163 75

228 — 
88  —  

82 — 
75 25 
90 — 
94 30 
79 iO 

9 — 
1 76 
1 49

Ra. k.
7 38 

87 60 
99 60 
99 60

95 10
93 80

93 90 

78 —

Pociągi osobowe
n.a kolejach, żelaznych.

S t a c j e .
Odcbodza Przychodzą

rano po pot. ran< • popo .

w Krakowie: lwow. 11.13 __ _ 3.18
b b pospi. — 9.36 7.33 —
„ „ miesz — n.10.36 6.39 —
„ wielicki;. , 11.30 11.— 6.54 8.15
b wiedeński.. 6.46 3.30 9.46 9. 8
„ pospiesz. 7.30 — — 8.18
b mieszany 10.10 — 11.59 —
„ na Oświę. wron. — — — 3.28
„ do Wrocł. mysł. — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce.-krakowski — 6.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 nl2.26 2.—

n „ miesz. 9.62 — 9.4v —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz. — 6.6- — 5.38

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.36 6,i—
„ - „ miesz — 1.19 — 1.——
„ lwowski ( n. 1.13 

9.28
n. 1.— 

9.19
—

„ „ miesz. — 2.44 — 2.24
w Przemy ilu: krakowski 6. 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.17
b lwowski { — 6.39

10.48 z
6.29

10.35
„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

we Lwowie: krakowski n. 3.30 00 •4 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.4? — _ 8.—
„ brodzki . . 8.62 n.11.50 2 5 u.7.38
„ czemiow.. 10.49 10.20 _ —13

w Brodach: lwowski. . p. 3.23 1 0 /0 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 6.41 2.50 p. 1.17 4.—
w Podwotoczyskach lwo. 11.— 6.40 7.47 1.—
w Czemiowcach: lwow. — — 7 .— 9.—
w M yeławicach: krak. . 11.33 — — —
w Warszawie: krak---- 9.— — — 8.51
w Wiedniu: krak .. . .  ( 8.— 5 .-

3.39
3.—
4.05

7.31

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika ■ edług zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierwćj; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze­
garu prags., idącego o 12 m. póżnićj od krakow­
skiego.

gdyby Lutz pozostał na czele tego mi­
nisterstwa, ponieważ on właściwie nie 
przeszkadzał katolickiemu kościołowi w 
rozszerzaniu nauki i zasad tegóż. W praw­
dzie dąsał się tu i ówdzie, ale wybryki 
te można mu darować dla z-ęczności, 
z jaką doprowadził starokatolików ad ab­
surdum. Pozwoliwszy im dać się poznać 
światu, dowiódł tćm samćm nędzoty ca­
łego ich ruchu religijnego, który tćz dziś 
miał ustać.

Schles. Volksztg. podaje 10 następują­
cych uchwał, powziętych na jeneralnćm 
zgromadzeniu katolików niemieckich we 
W rocławiu: 1. protest przeciwko detro­
nizacji papieża, 2. protest przeciwko wy­
pędzeniu jeneraluości zakonnych z ich 
siedzib w Rzymie, 3. protest przeciwko 
ustawie o jezuitach, 4 protest przeciwno 
szkolnemu monopolowi państwa, 5. pro- 
t st przeciwko zamierzonemu zaprowa­
dzeniu ślubu cywilnego, 6. oświadczenie, 
iż władza państwowa nie ma prawa mię- 
szać się do juryzdykcji ojca św. i bisku­
pów; lub do wykonywania przez nich 
dyscypliny kościelnćj i prawa o karach 
i suspensach duchownych, jakotćż nie 
ma prawa pociągać za to biskupów do 
odpowiedzialności, 7. protest przeciwko 
wtrącaniu się świeekićj władzy do wy­
boru papieża, 8. odezwa do katolików 
niemieckich, aby się połączyli dla od­
parcia wszelkiemi środkami prawnemi gro­
źnych napaści i dla osiągnienia pokoju 
na nowych, trwałych podstawach, 9. we­
zwanie do polepszenia stanu robotników 
przez ustawodawstwo i pomoc państwo­
wą, jakotćż przez sprawisdliwość i litość 
prywatną, 10. ostrzeżenie przed prasą de­
strukcyjną, upomnienie do popierania 
pism katolickich. W jak i sposób punkt 
9, ten biały kruk wpadł pomiędzy tyle 
czarnych?

Z Nowego Yorku donoszą, źe w Pitts- 
burgu wobec bliskiego wyboru prezy­
denta, odbyło się zgromadzenie wojsko­
wych stronników Granta. Jen. Schweitzer 
przypomniał dzieje wojny domowćj i wy­
raził nadzieję, że żołnierze utrzymają za­
sady, za które wtedy walczyli, i będą 
bronić wodza, który ich do zwycięztw 
prowadził. Jenerał Burnside powiedział, 
że Grant chwalebnie kierował interesa­
mi państwa, przychylnym jest pokojowi 
i dlatego żołnierze powinni go wybrać 
na nowo.

Ostatnie telegramy.
• LWÓW 24 września. Zwłoki tureckiego 
ministra spraw zagranicznych Dżemila- 
baszy, który tknięty apopleksją zm arł na­
gle w Krasnem, stacji kolejowćj w Gali­
cji w powrocie z Odessy, dokąd jeździł 
w celu powitania cara rossyjskiego, prze­
wiezione zostaną przez Wiedeń do Kon­
stantynopola. Przy śmierci Dźemila-baszy 
był obecnym czternastoletni syn jego.

Berlin 23 września. S łychać, że poseł 
dla miast hanseatyckich i dla Meklenbur- 
ga bar. M agnus, przeznaczony został na 
posła w Stuttgarcie, miejsce jego ma za­
jąć bar. Rosenberg, dotychczasowy poseł 
stuttgarcki. Równocześnie przedstawiono 
cesarzowi do zatwierdzenia inne jeszcze 
zmiany w reprezentacji dyplomatycznćj.

Monachjum 23 września. Dziś nastą­
piło otwarcie zjazdu rolnych i leśnych go­
spodarzy niemieckich przez posła sejmo­
wego Niethammera. Minister Pfeifer po­
witał zgromadzenie w imieniu króla. Taj­
ny r. dzca Seckendorf wniósł okrzyk na 
cześć króla Ludw ika, „prawdziwie nie­
mieckiego m ęża, który nam dał cesarza 
niemieckiego44. Zgromadzenie z zapałem 
wzniosło trzykrotny okrzyk.

Haga 24 września. (Rozprawy adreeowe 
w izbie drugićj). Minister spraw zewnętrz­
nych zapewnia, że z źadnćj strony nie ro­
biono reklamacji z powodu zjazdu mię­
dzynarodowego stowarzyszenia robotni­
ków ; owszem, uznano, że zjazd ten w 
skutkach swoich okazał się nawet poży­
tecznym. Minister sprawiedliwości dodał, 
że rząd nie miał źadnćj prawnćj podsta­
wy do zakazania pomienionego zjazdu.

Londyn 23 września. Times donosi w 
depeszy z P ary ża : Cesarz Wilhelm ma 
mieć zamiar po spłaceniu drugiego mi- 
ljarda znacznie uszczuplić liczbę wojsk 
okupacyjnych. Zamiar ten przypisują po­
jednawczym pogadankom trzech monar­
chów w Berlinie. W Paryżu oczekują 
przybycia ambasadora niemieckiego hr. 
Arnima.

Kursa. — W ied e ń  24 września, coda. 2. 
Srebro 108.65. — Akcje kredyt. 331 50.— 
Lombard) 208 .20— Losy 1860 r. 103.25. 
Losy 1864r. 143.50.— Akcje franko-auutr. 
128 25.— Napoleony 8 .75— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 235.50. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 158.—. — Akcje 
kolei północno - wschodmćj 16 4 — . — 
Akcje banku 875.—. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 168.—. — 
Renta w srebrze 70.45. — Obligi indemn. 
galicyjskie 78.50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 2l2.50. — Akcje 
anglo-banku 311.—.— Akcje kolei rząd. 
329.— . — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
178 50 .— Akcje kol. Rudolfa 175.— .—. 
Akcje kolei pardubickićj 178 50. — Akcje 
kolei północ. 206.—. — Tramway 326.50. 
Akcje banku budowy 138.50. — Akcje 
kolei wschodnićj 132.50. —

Usposobienie giełdy: brak pieniędzy.

R edaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

(Nadesłane.)
Do p. Franc. Jana Kwizdy w Komeuburgu. 

Pański c. k. uprzywil. płyn przyWriitCZy, 
który daję często memu bydłu, zrobił mi za­
wsze wielką przysługę; dla tego proszę mi 
przysłać znowu 6 flaszek tegoż płynu.

Villnos (Tyrol) 2 września 1872 r.
Józef Ganeider, gospodarz. 

Do p. FranC. Jana Kwizdy w Komeuburgu. 
Przekonawszy się o dobroci i szczególnych

zaletach pańskiego korneuburgskiego pro­
szku dla bydła, proszę przysłać mi znowu 
skrzynkę tegoż.

Klentsch, 3 września 1872 r.
J . D . Meyer, właściciel fabryki.
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Od administracyi

,KraJu‘

Nakładem w y d aw n ic tw a  „K raju"
w yszły  i  są do nabycia

w Krakowie w ad m i n,i straoy
jako tóż

we w szystk ich  ks ięgarn iach  k ra jow ych  i zag ran icznych :
A  w . m  M l c K l e w l o z  i pism a jeg o  do roku 1829 przez Alberta Gą-

siorow sktego —  1873 . „ ...............................................................................................   •
F l z y o l o g l a  o o d z l e n n e g o  ż y c i a .  G. H. L e w es, z angiel­

sk iego przetłum aczył L udw ik  M asłow ski, Tom I. 1872  ......................................
Tom II. w yjdzie w ciągu tego roku). 

2 C 0 n f e d . o r a , c y a  B a - r a l t a : K orespondencya między S tan isław em  
Augustem a Ksawerym Branickim  w r. 1768, w ydał D r. Ludwik G um plowicz  

(G łów ny Skład  na cała G alicye i W . Ks. P oznańskie  
w k sięg a m i GUBRYNOW ICZA i SCH M ID TA we L w ow ie.

P l o t k i  i  ........................................................................... ' 4 ' '  1 '
O b r a z k i  x  p o d r ó ż y  p o  S a s w o o y i ,  bar. W . E ngestrom a .
B i l a ,  pow ieść C hłędow skiego .....................................................................................................
Po n itce do k łęb k a , pow ieść C hłędow skiego . . . . .  . . .  . . ■ ■ ■ ■ ■■ • • •
Handel i p rzem ysł za czasów  Stanisław a A ugusta , skreślił D r. L udw ik  K uoaia . .
Skrupuły, pow ieść C hłędow skiego 1 t o m ......................................................................................
Album fotograficzn e, 2 g i tom  ...........................................................................................

(Tom  I. w yczerpany).
ir y d jo n , odczyt Ad. B ełcikow sk icgo ....................... • • • ■ ; ' ;  • ' • ' ' ' '
Józef Ignacy K. aszew sk i Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . • .............................................................   • • • • ‘ *
(S to  djabłow , pow ieść z czasów  sejm u czteroletniego J. I . K raszew skiego, 2 tom y .

ajny fundusz, pow ieść Z acharjasiew icza, 2 t o m y ........................................................................
Rodzina O rskich, pow ieść W ołodego Skiby, 2 to m y ...................................................................
Walka stronn ictw , kom edja Stożka, 1 t................................. ..............................................................
Sobory, szk ic historyczny przez W . B .  ..............................................................................................
O sp raw ie ruskiej .......................................................................................................................................
Po ślubie, kom edja K oziebrodzkiego ( w y c z e r p a n a ) ....................................................................
Dwa sz k ic e  pow ieściow e, fPół prawdy — Wioska na księżycu) ..................
Ultram ontanie i Moderanci przez autora „Plotek i Prawd" . . .  .............................
Dwaj R ad ziw iłłow ie, kom edja w V. aktach przez Adama B e łc ik o w sk ie g o ,...................
Prawo P ostęp u , stndjum przyrodnicze społeczue przez Ludw. M asłow skiego, . . . 
Kwe8tya n ad b ałtyck a , przez Jana L eśn iew sk iego, . . . . . .  • • • • • • • • •

m r *  D zieła  te przesyła ta k ie  adm inistracja „Kraju" na żądanie za gotów kę lub 
niem  pocztow ćm .
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OLEJ WĄTR0B1ANY
Wiltielma Maagera w Wiedniu.

N ajczystszy , najlepszy, najnaturalniejszy i za  najskuteczniejszy uznany środek  n o  
s ła b o śc i p iersiow e i suchoty, z o łzy , w yrzuty skórne, choroby gruczołów , o słab ien ie itd.
m ożna dostać prawdziwy flaszka  a I Złr., albo w  moim fabrycznym  składzie W Wiedniu, 
B ack erstra sse  Nr. 12, albo w najsłynniejszych aptekach i sklepach korzennych, m iedzy lctó- 
remi sa nastcpujace: w Krakowie w apt. pp.: J. T rauezynskiego, W . R edyka, M .Skalskiego, 
F . G ralewskiego,"F. Saw iczew skiego, A. A leksandrowicza, Cz. K rólikow skiego, u pp.: J. N. 
W altera, A. M. Proppera: w Podgórzu w apt, p. J. S k ak alsk iego; w Białej w apt. p. E. K ellera  
i u p: E. Pongratz Sohn & Co ; w Bielsku w apt. p. J. A. S tańko; w Bochni w apt. p. F . 
R eiss: w Brodach W apt. p. E . L iszk a  i u p. M. S. F ranzosa kupca; w B uczaczu u panów  
Kerzel & Jezew sbi, F . Popovicza kupców; w Brzeźanach w apt. p. K ordeckiego i u panów  
E. Mori, J. M argulies kupców; w Budzanowie w apt. p. Jasiń sk iego; w C z e r n i O W C a c n  w 
apt. pp. Altha, K rzyżanow -kiego i u pp. J. Schnircha, M erdingera, A Tabakara, N. Agopso- 
w icza , Stefanow icza & A ssak iew icza , W . A ugustynow icza kupców ; w Czortkowie w apt. p. 
L . N oss wdowy i  u p. Brennholz kupca; w  Horodence w aptece p. N eubu g i u  p. b. a .  
Offenberirer'a kupca; w Jarosławiu u pp. Grossfebi & W ahrhaftig kupców ; w Jaworowie w 
apt. p. L . L achow icza; w Kołomyi u pp. D . Kramera, M. B olehow era, J. S. łr ied m an n a , 
S. Herrmanna, H . Chayes kupców; w K ossowie u p. M. K am ila; w Krakowcu u p. E . Kier- 
nika apt.; w Kuttach u pp. kupc. A. Sekler, Leib K alm an; w e Lwowie u pp. : S. R uckeia, 
J. P iepes’a, J. B eiser’a aptek., A. H oru’a, J. F . K leina wdowy & Rissler ; St. M arkiewicza,
C. Schubutha kupc.; w M ościskach u p. S. ED enberga; w Nadwornej u p, Taube Griffe ; 
Nowym Sączu  u p. S. L ichtm anna; w Oświęcimiu w apt. p. J. G rzezick iego; w  Przem yślu  
u p. M. K ozłow skiego; w R zeszow ie u panów J. Schaitter & Comp., L . S iegrl kupc.; 
w Sam borze U  pana A. Kromera; w Żywcu w aptyee pana K iosk i; w Skale u pana J. 
W eid b erga; w Śniatynie u p. E . Bohm a; w Stan isław ow ie W apt. F . v. Stecher• 1 u pp^ Kaim 
Jonas, Chaim H alpern kupc.; w Stryju u pp. E . B oberskiego, D . J. N ussenblatta & Com p., 
w Suczaw ie w apt. J. Zachora i u  p, S. GewSlba kupca; w Tarnowie u pp. ( h iel W olf, H . 
W ittm ayer kupc.; w Z aleszczykach  U  pp. ICodrębskiego, H . S ternlieba; w ZałOSCCU u  p. M.
D. M oszczyskera; Z łoczow ie u p. L eona  N ey; w  Rozwadowie u pp. S iissel K arthagenera, 
L eizer Storch kupców. 3603(1-24)

D ow iedziaw szy się , że w K rakowie istnieją w e­
ksle z moim podpisem , ośw iadczam  puhlicznie, iż 
są sfałszow ane i ostrzegam  każdego, do kogoby  
takie w eksle przyniesiono, aby n ietylko ich nie 
nabyw ał a le fałszerza przyaresztow ał, poniew aż ja  
nigdy żadnych w eksli n ie w ydaw ałem  i n ie w yda­
j ę  — załem  w cale p łacić  za  takow e nie będę.

3612(1-3) Ig. N iedziałkow ski.

Dr. L. G. Kraus,
em . sekundary sz klin iki i oddziału syfility- 
cznego w w iedeńskim  e. k. szpitalu  pow sze­

chnym, ma swój

Instytut Ordynacyjny
dla słabości 

ultrytyołi i mltórnycli
W iedeń, Franz-Josephs Quai, W erderthor- 

g a sse  Nr. 7, II. S tock .
Ordynuje od II do 2 i od 5  do 8  w ieczór.

Pisem ne konsu ltacye uskutecznia się  
n iezw łocznie, a m edycyny i  instrukeye po- 
ayła 3ie w  każdym  języku .

Moja 20to-letnia praktyka, liczne do­
św iadczenia, jak ie  zebrałem  w najpierw szych  
i najw iększych szpitalach i  m oje naukowe  
zdolności na polu syphilodologii, podają naj­
lepsza rękojm ie, że chorzy będą prędko i 
radykalnie w yleczeni. 3496(1-?)

Do pana astronom a E. Lehmann'a
Berlin, Frankfurter Thor, 3.

..............ja k  w ie lk ie ó o  sz c z ę ś c ia  d o zn a liśm y , w y ­
g r a w szy  przez  p a ń sk ie  k o m b in a cy e  t o i ' n o ,  
te g o  p ióro  n ie  z d o ła  o p isa ć  itd.

Zaw dzięczam y to szczególn ie panu M łyńskiem u, 
który ta k ie  w ygrał terno i  w skazał nam drogę do 
P ana itd.

Lw ów , 8 w rześnia 1872 r.

Dąbrowski i Pollak.

SYROPY
podfosforanów, sody i wapna

doktora Churchill,
autora odkrycia w łasności leczących

podfosforanów w  słabościach pier­
siowych i suchotach płucnych,

są jed yn ie  w yrabiane przez pana S w a n n ,  
aptekarza w  Paryżu. —  Sprzedają się w  b u t e l ­
k a c h  c z w o r o g r a n i a s t y c h  opatrzonych p o d ­
p i s e m  D r a  C ł i T i r c ł i l l l ,  oraz etykietą  
i z n a k i e m  f a b r y c z n y m  apteki Swann przy  
u licy  C astiglione Nr. 12 w Paryżu. 2924(2-26) 

D ostać m ożna w  K RAK O W IE w aptece pana  
W iktora Redyka przy M ałym Rynku.

Pierwszy publiczny wyższy
NAUKOWY ZAKŁAD HANDLOWY

w Wiedniu, P r a t e r s t r a s s e  Nr. 32.

KAROL P O R G E S ,
d y r e l t t o r .

Zakład ten ma 2 o d d z ia ły : a) s z k o łę , b) kursy zaw odow e.
Nauka rozpoczyna się na początku października.
S zk o ła  mr. trzy roczne kursa. .
N a kursach zaw odow ych w ykłada sie przedm ioty zaw odow e: prowadzenie  

k sią g , kupiecką rachunkow ość, korespondencyę, naukę o w ekslach  we dnie i w ieczór, 
tudzież w osobnym  oddziale

naukow y kantor dla nauk  handlowy c li,
dla tych, którym  w iek, stanowisko, w ykształcenie i zatrudnienie n ie dozw ala u częszczać  
do szkoły . —  D o tego oddziału przyjmujo się każdego czasu.

Od dwóch la t istnieją w tym zakładzie naukow e kursy o

kommercyjnym ruchu na kolejach żelaznych i telegrafowaniu
dla starających sie o posady na kolejach żelaznych . .

Ł N auczycielam i są zdolni urzędnicy c. k. uprzyw. k olei pófnocnój i

osobny kurs o ubezpieczeniach.. 3530(1-10)

w  z a k ła d z ie  i  w  u n iw ersy teck ió j k s ie -
W pisy odbywają się 26  w rześn ia .
Program y dostać m ożna ó a , r n  

garni B eck ’a R othenthurm strasse Nr. 15. , . . w  „ .
U kończonym  słuchaczom  służy prawo jednorocznćj służby ochotniczej w c. k.

wojsku bez potrzeby zdawania popisu.

MASZYNY
do szycia

oryginalne amerykańskie
H O V E ’GO.

Główny Skład Komissowy na Galicyę

A. GUMPLOWICZ
3335(1-?)

czyli

„Gorczyca w arkuszacłi."
NA S Y N  APIS

przyjęty przez w szystk ie szpitale paryskie, am bulanse, szpitale w ojskow e, m arynarkę cesarską
i marynarkę angielską.

Zachować w szystk ie w łaśności proszku gorczycy, otrzym ać z łatw ością  
i  w  krótkiej chw ili stanow czy skutek ja k  najm niejszą ilością  lekarstwa, je st  to 
zad an ie , które p. R igollot w  najszczęśliw szy i najpraktyczniejszy rozw iązał 
sposób. A. Bouchardat , (Annuaire de thórapeutiąue 1868, pag. 2 04).

D la  uniknien ia fa łszyw ego papieru, w ym agać  
należy, aby opatrzony b y ł podpisem  w łaściciela.

D o każdego pudełka dołączoną je s t  instrukeya  
w język u  polskim .

D ostać  m ożna u w ynalazcy 26 rue V ie ille  du T em pie w Paryżu —  w KRAK O W IE w  aptece  
p. W iktora R edyka i we w szystkich znaczn iejszych  aptekach celn iejszych  m iast Europy.

KTa oświatę ludLu!

KSIĘGARŃIA^POLSKA
w e  L w o w i e ,  12, u l .  K o p e r n ik a ,  (dawnićj S z e r o R a ) ,  

wydaje sw oim  nakładem  w polskim  przekładzie

DZIEJE POWSZECHNE
Pr. Cli. Szlosera,

z którego to wydawnictwa całkow ity czysty dochód, m ający w yn osić  17 ty sięcy  z ł r . , a 
w pom yślnym  razie przy w iększym  udziale publiczności przeszło 5 0  ty s ięcy  przeznacza  
sie na ośw iatę ludu.

D z i e j e  p o w a z e c ł iz iG  Fr. Ch. S zlo sera  rozpoczną wychodzić w mic- 
siacu lipcu b. r. i nieprzerwanie beda w ychodziły po 2 zeszyty  na m iesiąc aż do ukoń­
czenia dzieła. —  Każdy zeszyt zaw ierać będzie 6 arkuszy druku, czyli 96 stronic dużej 
8ki. —  Cen? zeszytu  oznacza się na 3 5  cent. tylko.

Przedpłata na całe dzieło z’ 96 zeszytów , wynosi z przesyłką w  Austryi zł. 3 5  5 2  
w. a. —  w Prusach * 4  talary —  w e Francyi 1 * 0  franków . —  Po w yjściu  z druku 
cena bedzie podniesioną do 5 0  zł. w. a.

Uprasza się  o nadsyłanie przedpłaty na całe dzieło , w  ten sposób bowiem  w iele  
ułatw i sie w ydawnictwo.

P rzed eła te  m ożna składać częściow o. P łac i się z góry za ostatni kw artał wydaw nic­
tw a i za pierw szy, a następnie w" każdym  kwartale odnaw ia się przedpłata z w yjątkiem  
ju ż  opłaconego ostatniego kwartału

Przedpłata kwartalna wynosi w e L w ow ie *  zł. 1 0  ct. —  Z przesyłką w Austryi 
2 . 2 2 —  w Prusach fl talar 1 5  sgr —  w e Francyi i innych krajach 7  5 0

Uprasza się o w czesne nadsyłanie prenumeraty, abyśm y m ogli ob liczyć ilo ść  nakła­
du, a w ie le  na" tern zależy, gdyż dodrukowywanie potem  pociąga za sobą osobne koszta.

Prenum eratę przyjmuje się do 1 lipca b. r.
Prenum eratę nadsyłać należy pod adresem :

Do Księgarni PolsKieJ
2130(5-?) 12, u lica Kopernika we Lwowie.

GŁÓWNY skład
pierw szój austr. c. k. uprzyw.

FABRYKI TRUMIEN METALOWYCH
A. M. B eszornera  i Spółki w Wiedniu,

utrzym uje

A. FALISZEW SKI w BOCHNI.
P iękn ość formy, e legan eya  ozdób, m ocność i trw ałość roboty, I W *  b l  o s o  

b l l w i e  t a n i o ś ć ,  odznacza ten fabrykat i daje mu pierwszeństwo przed
najpiekniejszem i trumnami drew uianem i. —  Jedno zw iedzenie w ym ienionego sk ładu  wysta- 
czy, aby się o tóm przekonać. —  P o cenach od 7 fl. 60 kr. w  gorę. 72152)-!
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w K rakow ie , w Rynku głównym pod L. 14, naprzec iw  Suk ienn ic ,
poleca

z nadołiodzącym ltwartaJezm
następujące p ism a, na które przyjm uje przedpłatę:

BIBLIOTEKĘ UMIEJĘTNOŚCI PRZYRODNICZYCH, wychodzącą w K rakowie w zeszytach
m iesięcznych  pięcioarkuszow ych —  oprócz pótarkuszow ego dodatku m iesięcznego. Cena  
rocznie 6 z łr ., półrocznie 3 złr. 50 cen t., kwartalnie 2 złr.

(B iblioteka zam ieszczać bedzie dzieła najznakom itszych autorów popularnie Skreślone, 
z m nogiem i drzew rytami w  tekście. O becnie drukuje się dzieło Tyndalla „O C i e p l e  , które 
zajm ie 5 zeszytów  z 108 drzeworytam i i 1 tablicą. D zie ło  to w niem ieckim  0
sztuje 6 z łr ., podczas gdy cena Bibliotoki roczna w ynosi 6 złr.— W  dodatku m ieścić się bę­
dą: rozprawy, kronika w ynalazków, rozbiory dzieł i bibliografia przyrodnicza. — Redaktorem  
p. L. M asłow ski pod kierunkiem  kom itetu redak. W yd aw cy: A . D ygasiński i W . Tom aszew icz. 
T ylko  liczny udział światłój publiczności je st  w  stanie zapew nić trwałą egzystencyę pisma  
ze w zględu na nie-dychaną taniość specyalnego pisma). ’

Bibliotekę rom ansów  I pow ieści w ychodzącą 3 razy na m iesiąc po 5 arkuszy w e L w o­
w ie __ K wartalnie 2 złr. 50 ct. —  z dziełam i K raszewskiego kwartalnie (>— 6 tom.) 5 złr.

Biblię W przekładzie polskim  X . Jakóba W ujka z iltustrac. D orego —  w ielk ie fo lio .—  
Prenum erujący p łaca za 1 i ostatni zeszyt z góry 1 złr. 70 ct. , za następne po 85 ct.

Bibliotekę W arszaw ską, półrocznie 8 złr.
B ibliotekę um iejętności lekarskich oraz Gazetę lek a rsk ą , (na te z przyczyny m edba- 

łć i expedycyi księgarnia nie przyjmujo więcej przed,daty. _ ,, „ , n
B lu szcz , pism a dla dam, z krojami i m odam i, kwart. 2 złr. 75 c t., z przesyłka 3.10.
Djabła, kwartalnie złr. 1. , .
Dziennik m ód, pismo dla polek. W ychodzić będzie co dwa tygodnie, począw szy od 1 

października r. b i zawierać bedzie ryciny, kroje i ..p isy ubiorów damskich i dziecinnych, 
oraz eześć  literacko-artystyczna illnstrowaną —  kwartalnie 2 z łr ., z ryciną kolor, d złr

Dodatek do B lalioteki um iejętności przyrodniczych (dla abonentów  B iblioteki bez­
płatny) kw artalnie 50 ct. —  rocznie 2 złr.

E ncyklopedyę pow szechną, uzupełnioną i streszczoną, w ychodzącą co dwa tygodnie 
kwartalnie tom I. —  całość obejmie 8 tomów. —  Cena tomu 3 złr. 60 ct.

Encyklopedyę roln iczą illustr. w ychodzącą w W arszaw ie zeszytam i 5 -cioarkuszowem i 
w wielkiej 8ce, —  cena zeszytu 65 ct., z przesyłką 72 ct.

K łosy, kwartalnie 3 złr. 30 c t . , z przesyłką pocztową 3 złr. 8 2 .—  z dziełam i „Ko­
rzeniow skiego", kwartalnie 5 z łr ., z przesyłką poczt. 6 złr. 76 ct.

K raszew skiego J. I, „Zbiór powieści" kwartalnie 3 złr. 50 cent.
Kronikę rodzinną, (pismo tygodniow e, wychodzące w W arszaw ie), rocznie 8 złr.
N iw ę, pismo tygodniow e, jedno z najcelniejszych, w ychodzące w W arszaw ie od Igo  

stycznia b. r. —  kw artalnie 3 z łr . , z przesyłką 3.30. .
POCHODNIĘ pismo now e, w ychodzić m ające od 1 października b. r. co dwa tygodnie, 

pośw iecone najżyw otniejszym  kw estyom  spółecznym  ekonom icznym , naukowym  literackim  i 
artystycznym  -  organ m łodzieży -  kwartalnie l  złr. 10 c t ., z przesyłką 1 złr^ 20 ct

Przegląd lek a rsk i, w ychodzący co tydzień w Krakowie z dodatkiem „H ygieny publi-
cznój —  kwartalnie 2 ałr., z  przesyłką 2 złr. 30.

Przegląd polsk i, kwartalnie 3 złr.
P rzyroda i przem ysł z dodatkiem  księgi w ynalazków , pism o tygodn. illustr. przez ca- 

łe  dziennikarstwo polskie, jako jedno z najpożyteczn. uznane, kwartał. 3 złr., z P1^ 8* *
Przegląd tygodniow y, w ychodzący co tydzień  w W arszaw ie z dodatkiem  4ch om w

rocznie dzieł popularnych i naukow ych, oraz encyklopedyi podręcznój —  kw artalnie 5 złr.
P rzyjacie la  dzieci, pismo illustr. w arszaw skie tygodniow e — kwartalnie 1 złr. 8U cent,

z przesyłka 2 złr. 6 ct.
S w it. tygodnik w ychodzący we L w ow ie , pośw ięcony-h istoryi, literaturze i sztuce.

Cena kwartalna 2 złr.
Tygodnik illustrow any, kw artalnie 3.30, z przesyłką 3.82.
Tygodnik mód I p ow feśoi, kwartalnie 3 złr. 26 et -  z przesyłką 3 złr. 61 ct.
Tyg dnik rom ansów i p o w ieśc i, kwartalnie 1 złr. 40 ct., z przesyłką 1 złr. 66 cent.—

z dziełam i K orzeniow skiego, kwartalnie złr. 3.10, z przesyłką złr. 3.60.
Tygodnik W ielkopolski, w ychodzący co tydzień  w P ozn an iu , kwartalnie 1 złr. 60 ct.
W ędrow iec, kw artalnie 2.30, z przesyłką 2.60.
WIENIEC, pismo illustrowana, w ychodzące 2 razy na tydzień w W arszaw ie, uajtansze 

i najcześcićj w ychodzące pism o illustrow aue, kw artalnie w K rakowie 3 złr., z przesył ą 
3 złr. 5 2 .— z Encyklopedya pow szechną w Krakowie 4 złr. 80 ct., z przesyłką tomam i 6 złr.

E ncyklopedyę pow szechną „S. Orgelbranda Synów", m ożna taaże  prenum erować z B i­
blioteką um iejętnośoi przyrodniczych po cenio 1 złr. 80 cent. za tom , a to w skutek poro­
zum ienia wydawców. — K sięgarnia przyjmuje przedpłaty na w szelk ie specyalno i naukowo 
pism a w obcych językach , w yłączając pism a b elletrystyczn e, iu rn a le  mod, it ), na które 
w cale przedp łaty  nie przyjmuje.

Za kilka dni wyjdzie z druku tom  lsz y  

A l t u s z e r y i  d la  ^ . K u B z e r e K ,
skreślonój przez 

Dra. Jordana,
assystenta klin iki położniczej przy uniw ersytecie Krakowskim.

Tom  drugi następnie w yjdzie w ciągu paru m iesięcy. —  D zie ło  całe obejm ie przeszło  
40 arkuszy druku iu 8o, na pieknóm  papierze, ozdobione przeszło 100 F a  w orytami orygi- 
nalnem i w tekście. ^  C ena'tom u I. z przedpłatą na II. 4  z łr . w. a. | T  »k!ad głów ny  
i ekspedycya w pow yżśj w yrażonćj księgarni.

T aż księgarnia otrzym ała na skład g łó w n y :
D z i e ł o  p o d r ę c z n e  d l a  a m a t o r ó w

w ykazujące praktyczny sposób  budowania sceny, pewne praw idła zachow ania s ię  na scen ie , 
uwagi co do harakteryzacyi I sposobu przyrządzania szm inek, Itp ., P oznań, 1 8 7 1 . —  45 ct.

Ces. król. koncesjonow any 3582(1-2)

Korneuburgski proszek dla bydła
uznany przez c. k. rzad austrjacki, kr. prnski i kr. sa sk i, w yszczególn iony medalem ham- 
burgskim  londyńskim," paryskim , m nichowskim  i  w iedeńskim , używ any w  m asztalarm ach  
JM °k ró low śj Anglii, jako  też  JM. króla pruskiego z najlepszóm  pow odzeniem , a  przez długie

lata dośw iadczony, a  to: 
lł  k on i- w  wypadkach gruczołów  i  wrzodów, kolek , słabości w kolanie, gardła, osobli­

w ie zaś, ażeby koń m iał pod dostatkiem  ciała i b y ł ognisty.
U bydła: gdy krowa daje zm ienione m leko w skutek złego traw ien ia , mało i złe

m ]ek 0   które sie po użyciu  tego proszku nadspodziewanie polepsza; dalćj przy podoju
krwistym i odym ańiu s ię , podczas cielen ia sie je st  użycie  togo proszku bardzo korzystnćm , 
również słabow ite c ielęta  przez używ anie tego proszku znacznie lepiej się chowają.

U ow iec: przeciw słabościom  wątroby, zgniliźn ie, w e w szystkich cierpieniach żołądka, 
pochodzących z bezczynności.

Płyn resty tucyjny  dla koni
Franoiazka Jana Kwizdy w Blornoutourgu.

Jedyny przez w ysokie ces. k. w ładze sanitarne troskliw ie rozbierany, a potem  przez 
J. ces. M ość Franciszka Józefa  I. w yszczególn iony w yłącznym  przywilejem .

Ten c. k. uprzyw . płyn przywrotczy utrzymuje konia naw et przy najw iększych wysi- 
Jeniach aż  do późnego w ieku wytrwałym  i rączym i służy osobliw ie do w zm ocnienia przed 
i po w ysileniu  i w iększych  trudach: je st  dalćj środkiem  na sparaliżow anie częściow e, reum a­
tyzm  obrzękłość ściegien , w yw ichnięcia, skaleczenia itd.

‘ C ena flaszki fl złr. 4 0  cent.
3VCańó na Łopyta lcoiAgltie ,

leczy  kruche i łatw o pękające i popadano kopyta, itd. —  P uszka fl złr. 25 cent. w. a.
P roszek  przeciwko gniciu kopyt u koni,

F laszka 7 0  cent.
Pigułki dla paów,

przeciwko psiói chorobie, kurczom , zaw rotow i, padaczce, gośćcow i i innym  zw ykłym  choro­
bom u psów. Niezawodny środek na w ściek liznę. —  Cena l  pudełka l  fl. w . a.

Pokarm wzmacniający dla koni i bydła , pom agający do prędkiego wyzdro­
w ienia w ycieńczonych zwierząt, do podniecania usposobienia i- do prędkiego nabierania  

  Cena wielkićj skrzyni 8  złr. —  Małćj 3  złr. —  Pakiecik  J łU  cent.
P roszek  dia nierogacizny, przec iw  zapaleniu i innym chorobom.

Cena wielkićj p iczk i fl złr. 2 8  c e n t—  P®ł paczki 8 8  ct.
Środek leozniozy d?,a.i<̂ro^ u

przeciw  zarazie i zw ykłym  chorobom g ęs i, kacze , kur, p,autorek itd.
Cena paczki 5 0  ct. w. a.

W yroby w eterynaryjne K W IZDY sa do nabycia 
w KRAKOW IE: u p. M. Jaw orn ick iego ,Jozefa  Jahna i J. T rauczyńskiego, — we 

L W O W IE : U pp. aptek. Konstant. Isk iersk lego, P iotra M ikolasza, Jak. B eisera, S . R uckera, 
Klein wdowy. p. N iessler, J. P lepes. c

Ą  Także znajduja się s k ł a d y  prawie w e wszystkich m iastach G A L IC JI, o których  
od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem  piśm ie.

n o ł H - > n i n n i n  U prasza s ię ,  i« by  chcący uniknąć pom yłek, nie m ieszali Franciszka  
U S i r Z B Z 6 f 1 l 6 .  j .  Kwizdy płynu restytucyjnego, który je st  jeden, co go odznaczono  
C. k w ył przyw ilejem , * innem i podobnemi i podobnie nazywanem i wyrobami. —  Proszę 
także uw ażać na to, że na każdćj etykiecie K om suburgskiego proszku dla bydła poniżój 
stoiacy podpis jest w czerwonym  kolorze i poczuwam  się do obow iązku Uwiadomić, że są 
fałszow ane wyroby składające się z części całkiem  bezskutecznych a naw et szkodliw ych i 
i przestrzegam  bardzo, żeby ich nie kupować.

ciała.

W  drukarni „Kraju* pod zarządem St. Graliehowskiago.


